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Kpt. SKarżyńsKi ominie Paryż
I przeleci w prost d© kraju

PARYŻ, 27. 7. Kpt. Skarżyński, 
k tó ry  p rzyby ł z Buenos Aires do 
B oulogne sur Mer z 6-godzinnem 
opóźnieniem , ośw iadczył p rzedsta  
wic.ielowi Polskiej Agencji T elegra 
ficzneś żo
lot jego do W arszaw y nastąpi bez­
pośrednio, gdyż nigdzie nie bedzie 

sie zatrzym yw ał.
Start nastąpi niezwłocznie po 

zmontowaniu samolotu, być może

Sam olot p rzyby ł razem  z lotni­
kiem do Boulogne sur Mer na po­
kładzie „Avila S tar", skad jutro o 
godz. 8-ej rano przew ieziony zo­
stanie sam ochodem  na aerodrom  
w St. Anglevaire. oddalony o 22 
kim. od Boulogne, gdzie zm ontow a 
niem jego zajmie się specjalnie 
p rzy b y ły  kierow nik w arsz ta tó w  
lotniczych z  W arszaw y , p. Cień- 
ski.

już pojutrze. #

Wykradzione z grobu zwłoki
zab tyc.h w czasie  napadu na  poGZlę Ukraińców

L W Ó W , 27. 7. W  nocy z dnia 24 
n a  25 b. m. n iew ykryci sp raw cy  
rozkopali na cm entarzu w Gródku 
Jagiellońskim  mogiłę, w  której po 
chow ane by ły  zwłoki Jurka^ Be- 
reźnickiego i W ładysław a S ta ry - 
ka. zabitych uczestników  zbrojne­
go napadu na urząd pocztow y w 
G ródku Jagiellońskim  w lipcu 1932 
roku. P rzybyli na miejsce przed­
staw iciele  w ładz znaleźli grób roz 
kopany  i pusty.

M iejscow y starosta  pow iatow y 
p rzy stąp ił natychm iast do ener­
gicznego dochodzenia przez do­
kładne przejrzenie terenu cm entar 
nego i już nazaju trz  c ia ła  odnale­
ziono.

W  obecności s ta ro s ty  pow iatow e 
go. przedstaw icieli społeczeń­
stw a ukraińskiego oraz_ policji pań 
stw ow ej zw 'oki B ereźnickiego i 
S ta ry k a  złożono w grobie.

S ta ro sta  zarządził aresztow anie

Lol gen. Balbo
odbywa się  pomyślnie

LONDYN, 28.7. — Tel. w ł. — 
W odnopłatow iec w łoski, k tóry  z 
powodu defektu motoru opuścił się 
na wodę w Victoria Harbour przy 
łączył się wczoraj do pozostałych 
apara tó w  eskadry  gen. Balbo.

W edług doniesień, jakie w czoraj 
w ieczorem  nadeszły  do Londynu 
s ta r t eskadry  w łoskiej do Va.entia 
(Irlandja) nastąpi za dwa lub trzy 
dni.

Jak wiadomo Balbo zam ierzał 
pierwotnie- już w dniu dzisiejszym  
opuścić Nową Funlandję. w osta t­
niej jednak .chw ili zaniechał tego 
zam iaru.
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Sfrafk  i
70.000 retioinifeów

N O W Y  JORK. 28 7 Z a le d w ie  w  kil­
k a  godzin  po' z w r ó c e n iu  s ię  z w  azku  
f a b r y k a n tó w  p r z e m y s łu  j e d w a b m c z e g o  
d o  s e k r e ta r z a  p racy  z prośba  o inter­
w e n c j ę  pom ę d z y  z w  azk  em  a fed era ­
cja  a m e r y k a ń s k a  ro b o tn ik ó w  jedw abni  
c z y c h .  z w ią z k i  ro b o tn ic ze  o g ło s i ły  
strajk g e n e r a ln y  w  p r z e m y ś le  j e d w a -  
b n ic z y m ,  k tó r y  o h e k n ie  70.000 robotn i­
ków

m iejscow ego g rabarza, sp raw ę zaś 
skierow ano do prokuratora .

6 miesięcy cięż Kich robót
za  k ra d z ież  2 0  kartofli

PRUŻANA, 28.7. — Sąd ludow y 
naw lińskiego rejonu obw odu za ­
chodniego R. S. F. R. R. w ydał 
w yrok  skazujący za k radzież 20 
kartofli na 6 m iesięcy przym uso­
w ych ciężkich robót Jana  Lew czu 
ka, zam ieszkałego tam że, a poprze 
dinio zam ieszkującego w gminie

siechnowiokiej pow iatu prużańsfcie 
go.

W yrok  ten w skutek niezbyt wiej 
kiej znajomości geografji urzędni­
ków  sow ieckich p rzesłany  został 
p rzez „pom yłkę" „naczelnikow i 
siechnow skiego rejonu" do w yko­
nania.

Hitlerowcy przeciw Sobieskiemu
Clekror Badeński oswobidziG elem Wiedn a

W IEDEŃ, 27. 7. Radjo m ona­
chijskie nadało w czoraj odczyt P- 
t. „Rzesza niem iecka ratuje W ie­
deń".

Celem w ykładu było p rzedsta ­
wienie odsieczy wiedeńskiej, jako 
dzieła elektora badeńskiego, a nie 
króla Jana Sobieskiego.

Naczelnik poczty - defraudant
usi’uie pope’nic samobójstwo i rani policjanta

MIĘDZYRZEC PO D L., 28.7. — 
W czoraj miasto w strząśn ięte  zosta 
ło w iadom ością, iż now y naczelnik 
poczty  Garpiński 

popełni! samobójstwo i zranił 
policjanta.

Jak  się dow iadujem y, p rzyczyna 
sam obójstw a i usiłow ania zabój­
stw a jest następująca.

Kontrola rachunkow ości na urzę­
dzie pocztow ym  w Łapach po ustą 
pieniu z urzędow ania G arpińskie­
go w ykazała , iż zostały

zdefraudowane pieniądze pocztow e
w w ysokości tysiąca kilkuset zło­
tych. Posterunek  policji m iasta na 
szego o trzym ał i>rzeto polecenie 
aresztow ania  G arpińsk ego, jako 
w innego dopuszczenia sie 

przywłaszczenia pieniędzy 
państwowych  

w  urzędzie pocztow ym  w Łapach.
Zgodnie z tem poleceniem poste­

runkow y policji Idzikowski przy­
był w czoraj do urzędu pocztow e­
go. chcąc aresz tow ać G arpińskiego.

Roosevelt ostro torsu e
sw©i „kodeks pracy*4

WASZYNGTON. 28.7. — Roose­
velt zachęcony przyjęciem , z ja­
kiem spotkała s e zapoczątkow ana 
przez niego w czoraj kanrpanja na 
rzecz zmniejszenia iloci godzin pra 
ey i podw yższenia plac postanow ił 
skorzystać  ze swojej w ładzy, by 
zmusić do przyjęcia t. zw. „kodek 
su p racy" przem ysłow ców , którzy

z tem sie opóźniają.
Po 8 sierpnia prezydent Roose­

velt po wysłuchaniu stron zainte­
resow anych bedzie niógl ustalać 
płace i godziny p racy  we w szyst­
kich gałęziach przem ysłu, które nie 
zastosują się do propagow anych 
przez rząd w arunków  pracy.

Radosna wiadomość 
Kot>*fnia.,W r e r ‘utyci tawnicsuhreduhisywy

W czorajsza konferencją, w yzna­
czona u kom isarza demobii izacyj- 
nego w  spraw  e wniosku dyrekcji 
S-ki Akc. „W irek" o ‘zezw olenie 
na unieruchom ienie kopalń: L tthan 
d ra , nie doszło do skutku, bowiem

W nr ęd zy  czasie kom isarz demobi- 
lizacyiny o trzym ał w iadomość, iż 
dyrekcja w ystosow ała  pismo, w y ­
cofujące w niosek o unieruchom ie­
nie.

Jest to  bądź co bądź w iadom ość 
bardzo radosna.

Zawodowy homoseksualista
skazany na H mses ęcy wif zienla

Z Bielska donoszą: P rz y  zam k- 
n :ętych  drzw iach rozp a try w ał dziś 
sąd okrzgow y na sesji w yjazdo­
wej w  Bielsku, sp raw ę Anton ego 
Jakobca. oskarżonego o upraw ia­
nie hom oseksualizm u z chęci zy ­
sku, przyczem  oskarżony  miał s :ę 
dopuścić k radzieży  na szkodę Alek

sandra Z:psera, posiadacza wilii w  
M ikuszowicach.

Od zarzutu k radzieży  sąd uw ol- 
nlk Jakóbea, zasądził go jednakże 
za hom oseksualizm  zw odow y na 8 
m :esięcy w ięzienia z z a w :eszeniem 
w ykonania k a ry  na  4 łata.

W  tej chwili naczelnik - defraib 
dant w yjął rew olw er i w ym ierzy! 
sobie w  serce, co w idząc policjanl 

stara! się przeszkodzić 
w  wykonaniu sam obójczego czynu. 

W tedy  Garpiński szam ocąc się, 
zranił policjanta w ystrza łem  w rę­
kę. następnie zw rócił rew olw er do 
sw ej piersi i 

zranił się w  klatkę piersiową. 
Defraudant, widząc, że w ciąż żyj? 
w ystrzelił jeszcze dw ukrotnie do 
siebie, ale

nie trafił.
Przechodnie na odgłos strza łów  

z budynku poczty zaalarm ow ali 
policję, k tóra p rzyby ła  i odw iozła 
obu rannych do szpitala.

Rana G arpińskiego okazała się 
lekka tak. że

prawdopodobnie wkrótce 
wyzdrowieje, 

i będzie odpow iadał za sw e prze­
stępstw a.

Zastępca naczelnika poczty  p rze  
niesiony został do miasta naszego 
z urzędu pocztow ego w Łapach.

Z.

U PR E S Witów
pr?pz Hiszpanię

MADRYT. 27. 7. Rada n rn i-
strów  postanow iła na dzisiejszem  
posiedzeniu oficjalne uznanie So­
w ietów  przez Hiszpanję.
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Śmieen podczas hpbieli
W czoraj po południu utonął ką­

p iący  się w staw ie p rzy  kopalni 
F lorentyna, m ieszkaniec Ł agiew ­
nik, 20-letni Je rzy  Bulla. P rzypu­
szcza linie w czas 'e  kąpieli, B u la . 
P rzypuszczalnie -wi czsie kąpretM, 
Bulla dostał ataku i poszedł pod 
wodę.

Po 15-bu m inutach poszukiw a­
nia w ydobyto  już ty lko  jego zw ło­
ki.
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Zastanówmy się trochę-.*

W niewoli umierającego świata
świata. Słuszne tedy są te głosy, j ściw le nastąpiło nie odroczenie 
acz Jeszcze nieliczne*, że w ła- i konferencji, a jej całkowite roz-

Komuniści, hitlerowcy i faszyści
na indeKsie w Holandii

Pamiętają czytelnicy ile to na- 
Ogół pokładano nadziei na mię­
dzynarodowa konferencję eko­
nomiczną, której odroczenie na­
stąpiło w  ubiegły czwartek. Na 
66-ciu przedstawicieli państw 
konferujących, sześćdziesięciu  
wyraziło przekonanie, że konfe­
rencja londyńska sprowadzi 
przełom w  opłakanych gospo­
darczych stosunkach świato­
wych, wpływając swojeini po­
stanowieniami decydująco na po 
myślny zwrot w  walce z kryzy­
sem.

Jednem słowem konferencja 
londyńska miała być tym koją­
cym plastrem, który wszystkie  
narody miał uleczyć.

Ale to były głosy oficjalne i, 
jak się później okazało, w więk­
szości swej nieszczere, co  mie­
liśmy możność stwierdzać pra­
w ie na każdym kroku podczas 
obrad poszczególnych komisyj.

Szczere głosy natomiast, gło­
sy  powątpiewań padły ze stro­
ny części prasy. Do tej części 
prasy należał i „Dzień Dobry“. 
Zwracaliśmy uwagę, że 66 naro­
dów, z których każdy chce coś 
zyskać, wszystko jedno jaką dro 
ga, a żadeH nic nie chce poświe­
cić dla dobra ogólnego, — nie 
jest w  stanie porozumieć się.

Przewidywania te sprawdziły 
się. Po siedmiu tygodniach na­
rad nie tylko nic nie zrobiono 
pomyślnego, ale gorzej jeszcze, 
bo rozpętano egoizmy, wznieco­
no międzynarodowa n euiność 
gospodarcza, a w  wielu krajach 
rozpętano nawet spekulację.

Jako formalny powód odroczę 
nia konferencji podaje się niedo­
stateczne przygotowanie się do 
niej stron konferujących, a w  
szczególności niemożność poro­
zumienia s’e w chwili obecnej w  
sprawie stabilizacji walut.

Tak jest formalnie. Faktycznie 
zaś dla tego konferencja nie da­
ła wyników że tą powojenną 
chorobę, jaką jest kryzys, chcia­
no leczyć staremi przedwojen- 
nemi metodami umierającego

Pogrom Żydów
przez Arabów  

pod  Bagdadem
JEROZOLIMA. 23. 7. Z Bagdadu do­

noszą o demonstracjach, jakie m aty o- 
statn:o miejsce w miejscowości Adha- 
mija, w pobliżu Bagdadu.

Ttnm Arabów, złożony z 200 ludzi, 
nosąc transparenty z napisami anty- 
żydowskiemi, ruszył ulicami tej m ej- 
scowości, bijąc napotykanych po dro­
dze Żydów.

W Bagdadzie raniono nożem jedne­
go przechodnia Żyda,

Policja, która początkowo zachowa­
ła s:ę biernie, aresztowała k'1'ku pod­
żegaczy.

Gmina żydowska w Bagdadzie, wy­
stosowała do władz z powodu ostat­
nich zajść ostry protest, domagając się 
ukaran a winnych.

HAGA, 28.7. Wniesiony został do iz­
by projekt ustawy, uzupełniającej ko­
deks karny artykułem, zakazującym

Z rozporządzenia sędziego śled­
czego p. Żochowskiego, aresztowa 
no wczoraj pod zarzutem zamordo 
wania wiceburmistrza m. Pruszko 
wa, ś. p. Berenta, 
urzędnika warszawskiej Kasy Cho 

rych. Seweryna Turobiriskiego.
Dziś rano Turobiński odstawio­

ny zostanie do więzienia przy  ul. 
Dzielnej.

Turobiński kategoryczne zaprze 
cza, jakoby miał cokolwiek współ 
ntego z ta zbrodnia. W edług jego 
twierdzenia, w dniu krytycznym  
o godz. 3 po południu wyjechał po 
ciągiem pośpiesznym do Zale­
szczyk. W drodze dopiero dowie­
dział sie o zamordowaniu ś. p. Be-

TOKJO, 28.7. — Tel. wł. — Pod 
czas przesłuchiwania 11 kadetów 
morskich, odpowiadających rzed są 
dem wojskowym za zamordowanie 
premjera japońskiego Inukai i za 
szereg innych aktów terorystycz- 
nych, jeden z oskarżonych, Koga 
zeznał, że kadeci zamierzali zamor 
dować także Charlie Chaplina pod­
czas jego zeszłorocznego pobytu w 
Japcnji, aby w ten sposób sprowo­
kować wojnę ze Stanami Zjedno­
czonemu 

Zamach miał być dokonany pod­
czas przyjęcia Chaplina w domu

LILLE, 28.7. — Dnia 1 sierpnia 
odjeżdżają z Lijle dwa specjalne 
pociągi, któremi udaje sie do Polski 
1800 kobiet i dzieci wychodźców, 
mających spędzić dwumiesięczne 
wakacje w kraju.

Po przyjęciach nad granicą ł w  
Poznaniu, ta  pierwsza tak liczna

nia lub wywieszania rzucających się 
w oczy oznak takich organizacji.

Powodem wniesienia ustawy jest a- 
kcja komunistów, narodowych socjali­
stów i faszystów. i

renta, a gdy następnie w yczytał 
w gazetach, iż jest podejrzewany 
o dokonanie tej zbrodni, 
dobrowolnie powrócił natychmiast 
do Warszawy i zgłosił się do po­

wiatowej komendy policji, 
gdzie go przesłuchano.

Następnie Turobińskiego prze­
słuchał sędzia śledczy i w wyniku 
tego przesłuchania nastąpiło aresz 
towarrie.

Seweryn Turobiński zamieszkuje 
w Grodzisku. W  Pruszkowie po­
wszechnie mówiono, iż 
utrzymuję on bliższe stosunki z żo­

ną Berenta. Pelagją, 
z która zam ordowany nie żył juz 
od dwóch lat. Jako przyczynę mor

życiem jedynie dlatego, że przyję­
cie zostało w ostatniej chwili od­
wołane.

Spiskowcy dążyli do wywołania 
wojny z Ameryką, aby ożywić ży­
cie- gospodarcze kraju. Inny oskar­
żony, Goto, oświadczył, że nie ża­
łuje swego czynu i gotów siedem 
razy umrzeć, jeżeli to tylko pomo­
że krajowi. Krytykował on, polity­
kę rządh, w następstwie której mi- 
Ijony chłopów japońskich przymie­
rają głodem.

wycieczka emigracyjna rozjeżdża 
sie do domów i do obozów letnich, 
zorganizowanych przez tutejszą 
Radę Porozumiewawcza Związków 
Polskich we Francji oraz przez 
Związek Obrony Kresów Zachod­
nich i przez Rade Organizacyjną 
Polaków z zagranicy.

padnięcie.
Żegnając konferencję londyń­

ską trzeba stwierdzić bez żalus 
że wznowienie lej jest niemoż­
liwe. Możliwe natomiast jest 
zwołanie nowej, ale pod warun­
kiem, że konferujące strony  
wezm ą pod uwagę, Iż przedwo; 
jenne zw ietrzałe lekarstwa na 
powojenne dolegliwości nietylko 
nie mogą pomóc, ale nawet mo­
gą zaszkodzić.

Są jeszcze głosy, które dowo­
dzą że konferencje międzynaro­
dowe w ogóle do niczego nie 
prowadzą. Z tern trudno się zgo  
dzić, albowiem św iat idzie Wi 
kierunku coraz większego roz­
woju stosunków międzynarodo­
wych. Nie konferencje zatem są 
niepotrzebne, ale konieczna jest 
zmiana starych metod pracy, 
żeby osiągnąć pożądane wyniki 
zgromadzeń międzynarodojr
wych. ’ i

derstw a wymieniają zemstę oso­
bista. ■ 1

*
Na miejscu morderstwa ś. p. wice­

burmistrza Stanisława Berenta, odbyła 
się wczoraj w Pruszkowie wizja lo­
kalna, przeprowadzona przez komisję; 
sądowo - lekarską.

Z śladów komisja wywnioskowała; 
że napastników musiało być 3-ch lub' 
4-ch. Ślady prowadziły zza krzaków; 
na środek drogi, gdzie napastnicy oto­
czyli ofiarę i poczęłPbić łaskami.

Krwawe odciski rą.k na parkanie o- 
raz pogięty tygiełek do topienia metali 
świadczą, że napadnięty stoczył z na­
pastnikami zaciętą walkę. Na głowie 
zabitego znaleziono 3 rany, po za teru 
ranę postrzałową, zadaną z  prawego' 
boku w kierunku serca.

Sekcję zwłok zamordowanego prze­
prowadza delegowany przez zakład 
medycyny sądowej w W arszawie, dr* 
Manczarski.

Podczas rewizji w biurku S. p. Be­
renta znaleziono korespondencję, która 
pozwala sądzić, iż zbrodni dokonana, 
z pobudek zemsty lob zawiści osobistej*

Trędowaci
uciekli z  obozu

BUKARESZT. 28.7. Z obozu trę ­
dowatych w Foscani udało się 
zbiec siedmiu trędowatym , k tó rzy  
udali sie do pobliskie] wsi, gdzie* 
na ich widok wybuchła w śród lu­
dności panika. /

W  p rze c ią g u  kilkunastu _ minut 
cala w ieś opustoszała ł dopiero po 
w y p ęd zen iu  trędow atych przez 
silny oddział żandarmerśii i grun­
townej dezynfekcji wszystkich1 
mieszkań przerażeni mieszkańcyj 
powrócili do swoich domów

P o g o d a
Przejściowy wzrost zachmurzenia ze 

skłonnością do burz i deszczów. Nieco 
chłodnej. Stabe lub '..umiarkowane wia­
try południowe, a  potem zachodnie.

noszenia mundurów i ubiorów organi- 
zacyj politycznych, jak również nosze-

W początkach września
proces o podpalenie Reichstahu

BERLIN, 28.7. Biuro Wolffa dementu l urzędowej — podkreśla komunikat Biu 
je podaną przeź prasę niemiecką wia- j ra Wolffa — że wyznaczenia głównej 
domość, jakoby proces o podpalenie J rozprawy Van der Luebbego oczeki- 
Reichstagu odbyć się miał z końcem łi- j wać należy w pierwszej połowie wrze- 
S!opada lub w początkach grudnia. I śnia.

Oświadcza się ponownie ze strony i

Aresztowanie domniemanego mordercy
wiceburmistrza m. Pruszkowa, ś.p. Berenta

Zamach na Chaplina
Sensacyjne zeznania {japońskich kadetów

premjera Inukai. Chaplin uszedł z

  ):* :(   fc

Wielka wycieczka wakacyjna
rod sio  polskich ''w Francji
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Fundusz P racy za k reśla  kilkuletni plan
Wielkie inwestycje ogólnogospodarcze

rozpoczną się dopiero w przeszłym roKu
i P rezes  Funduszu P ra cy  w po­
rozum ieniu z  prezydium  R ady ' 
(Ministrów zdecydow ał, że pro­
gram y woie wodziki e robót z 
Funduszu P ra cy  w przyszłym  
sezonie w inny być złożone Fun­
duszow i P ra cy  najpóźniej do 
dnia 30 listopada 1933 roku. 

i  O becny sezon obok efektu w 
postaci zatrudnienia bezrobot­
nych  pozwolił na poczyń enie 
doświadczeń zarów no we w łas­
nych m ożliwościach Funduszu 
P racy , jak i w możliwościach 
produktywnej walki z bezrobo­
ciem. Z tego dośw iadczenia w y­
nikają pew ne w ytyczne, które- 
mi należy kierow ać sie — jak 
jgłosi okólnik naczelnego dyrek­
to ra  Funduszu P racv  do p rze­
w odniczących wojewódzkich ko 
•mitctów lokalnych Funduszu P ra  
cy — p rzy  układaniu program u 
na rok przyszły, 
i P rogram  n.a r. 1934 obejmie 
kilka zasadniczych o ogólno-go- 
spodarczem  znaczeniu inw esty- 
cyj, zam iast dużei ilości drob­
nych bardzo różnorodnych ro­
bót, jak to miało miejsce w se­
zonie obecnym .
I Nieliczne drobne roboty o zna 
Czeniu lokalnem beda mogły 
być finansowane tylko w dro­
dze w yjątku  uzasadnionego 
szczególnem i okolicznościami. 
P rog ram  ten bed z e  częścią kil­
kuletniego na dłuższy okres cza 
su obliczonego program u, w;pro-

S p © i ® l
C R A C O V IA  D O  C Z E C H O S Ł O W A C J I

L ig o w y  zesp ó ł  C raco v i i  uda je  się 
w k r ó t c e  do C zech o s ło w ac j i ,  gdz ie  w  
N i t ry  o d bedzie  sie w  dniach 12 —  16 
s ie rpn ia  c z w ó rm e c z  p i łka rsk i  z u d z ia ­
łem  Nitry ,  B ra t i s la w y ,  f ia s k u  lub C on- 
cord ii  z  Z agrzeb ia .
,  M IS T R Z O S T W O  P O M O R Z A

P o lo n ia  b y d g o sk a  z d o b y ła  ty tu ł  m i­
s t r z a  P o m o r z a  w  p iłka rsk ie j  k las ie  A, 
w  osta tn im  sw oim  m eczu  b i iac  S oko ła  
z  B y d g o s z c z y  1:0.

W  n a jb l iższa  n iedziele  m is trz  P o m o ­
rza ,  P o lo n ia  b y d g o sk a ,  w a lc z y  z mi­
s t r z e m  .W arszaw y ,  s to łec zn a  Po lo n ią .

Z  C A Ł E G O  Ś W IA T A  
1 H E L S IN G F O R S  —  W  tv ch  dniach 
P a a v o  N urm i s t a r to w a ł  w  biegu  na 3 
kim. 1 u z y sk a ł  c z a s  8:33.8 sek., w y k a ­
z u ją c  w  ten  sposób  d o sk o n a łą  formę.

W  Fin landii  z ja w i ły  sie d w a  n o w e  
•talenty lek k o a t le ty czn e .  P e r a s a lo  sk o ­
c z y ł  w z w y ż  195 cm., a  b ra t  iego  — O. 
P e r a s a lo  —  190 ctm.

A M ST ER D A M . —  S p r in te rk a  ho len ­
d e r sk a  S churm ann .  k tó ra  n ied aw n o  
w y r ó w n a ła  re k o rd  ś w ia to w y  na  100 
m tr .  — 11,9 sek., u z y sk a ła  d o b ry  cza s  
n a  200 m tr .  —  25.8 sek.

RZYM. —, M is t rzo s tw o  ko larsk ie  I ta­
lii s t a y e r ó w  zdoby ł  na  szosie  z n an y  
z a w o d n ik  włoski,  G iergetti  p r z e d  B re -  
sc ian im  i Brono.

G ie rge t t i  u z y sk a ł  na 75 kim. czas  1 
g. 2 m. 55 sek.

PARYŻ. —  T e g o ro c z n y  turnie j  pił­
ka rsk i  o p u h a r  F ran c ji  sp o w o d o w a ł  re  
k o r d o w a  liczbę zgłoszeii .  Do walki  o 
p u h a r  zgłosiło  sie  521 k lubów  z całej  
F ranc ji .

W  roku  ub. w a lcz y ło  k lubów  482.
PR A G A . — W  k a ja k a rsk ic h  m is t r z o ­

s tw a c h  E uro p y ,  k tó re  o d b ęd ą  sie w  
P r a d z e  w  dniach  19 — 20 sie rpnia  b. 
r„  s t a r to w a ć  b e d a  o sa d y :  C zech o s ło ­
w acji ,  Polski,  Szw ecj i .  Holandii ,  F r a n ­
cji, N iemiec,  A us tr i i  i W eg ie r ,

w adzającego w zatrudnieniu mo 
żliwie daleko idącą ciągłość. U- 
dzielanie pom ocy finansowej 
■przez Fundusz P ra cv  oparte bę­
dzie na zasadzie zw rotności. U- 
dzielanie natom iast dotacyj bę­
dzie stosowane tvlko w- nader 
w yjątkow ych wypadkach.

Kierow nictwo Funduszu P ra ­
cy przypuszcza, że w r. 1934 
zajdzie konieczność w prow adzę 
nia system u pracy  zespołowej, 
co będzie miało niew ątpliw ie po 
w ażny w pływ  na typ i miejsce 
zgłoszonych do program u ro­
bót.

P rogram  pracv  kom itetów wo 
jewódzkich Funduszu P racy  o- 
p racow any  bedzie w ścisłym  
kontakcie z czynnikami społecz 
nemi i uzgadniany bedzie z w ła­
dzami państwowemi- i sam orzą­
dowemu 

Przedew szystkiem  program em  
na rok 1934 objęte beda inwesty 
cje zasadnicze o ogóino-gospo- 
darczem  znaczeniu, a więc: bu­

dowa dróg, melioracje, elektry­
fikacja, budowa gazociągów, ko 
mun kacia podmiejska, budowa 
w odociągów  i kanalizacji oraz 
drobne budownictwo mieszka­
niowe.

Kpt. Lepecki
w Moskwie

MOSKWA, 28.7. — Dnia 26 b\ 
m. szef departamentu zachodniegci 
komisariatu ludowego do spraw 
zagranicznych Rajwid podejmował 
obiadem przybyłego do Moskwy 
w drodz'e na Syberie kpt. Mieczy­
sława Lepeckiego.

W dn. 27 b. m. kpt. Lepecki w, 
towarzystwie kpt. Gerasimowa wyi 
jechał do Irkucka.

DuńsRi oRręt wiezie poisRi cuRier
do Rosfi SowiecKiei

(& iias^e ©kręty c© robią^)
J a k  donosi k o re sp o n d en t  Ajencji  

„ I sk ra "  z Gdyni,  w  porc ie  t r w a  w  dal­
s z y m  c iągu  ł a d o w an ie  na  s ta te k  duń­
ski 1.800 ton cukru, z akup ionego  w  
P o lsc e  p rz ez  „ S o w p o l to rg "  na  z lece ­
nie m o sk iew sk ieg o  „Torgs inu" .

J e s t  to p ie rw sz a  p o w ażn ie jsza  
t r a n z a k c ja  na  d o s taw ę  cu k ru  polskie­
go  dla So w ie tó w ,  z a w a r t a  na  w a r u n ­
k a c h  k re d y to w y c h .  O gólna  w a r to ść  tej  
t r an z ak c j i  s ięga 370.000 zł., p rz y cz em  
n a le żn o ść  b edzie  sp łacona  p rz e z  So­
w ie ty  po u p ły w ie  dvzunastu m iesięcy . 
O p ie w ają ce  na sum ę  ró w n o w ar to śc i

weksle ,  z a g w a r a n to w a n e  są  w  55 
proc.  p rzez  B ank  G o sp o d a rs tw a  K r a ­
jow eg o ,  w  50 proc.  z aś  p rz ez  B ank  
C u k ro w n ic tw a  w  Poznaniu.

P a ro w ie c  duński „Som a  M a rk t“ od ­
p łyn ie  z ładunkiem  cu k ru  w p ie r ­
w szy ch  dniach p rz y sz łe g o  tygodnia  do 
L eningradu .  Ja k  w iadom o p rz ed  ty ­
godniem  w y s ła n o  z Gdyni rów nież  do 
L en ing radu  ład u n ek  słoniny. Należy; 
w ięc  uw ażać ,  że m iędzy  Gdynią  a  so­
w ieck im  p o r tem  ba łtyck im  nastąp iło  
n aw iązan ie  s ta łego  k on tak tu  t o w a r o '  
w e  go.

la k  s ie  zarab ia  na chiefs...

Pracująca arystokracja robotnicza
4 złote za 8 godzin harówKi w pieHle

Od czasu do czasu aa łamy ga­
zet '.przedostaje sie sensacyjna wia­
domość: „Ciężki przemysł otrzy­
mał wielkie zamówienia od Sowie­
tów"...

Na czarnych bramach hut górno­
śląskich wiszą zawiadomienia o 
rozpoczęciu pracy.

Dymią kominy.
Huta zaczynia pracować pełną 

parą. Mniejsza o jej nazwę. Jest 
na Górnym Śląsku, kiedyś dawała 
pracę kilkuset ludziom, dzisiaj 

pracuje zaledwie ponad 100.
Tych „100" to arystokracja wśród 

beznadziejnie zmożonego nędzą 
proletariatu bezrobotnych. dych 
„100“ będzie miało swoją dmów-

Ód 5 zł. do 1.30 w dół. Po po­
trąceniu świadczeń, nigdy żaden 
robotnik nie otrzyma więcej dzien­

nie niż
3.90 _  4 zł.

Zresztą czy to mało? Niejeden 
urzędnik nie zarobi więcej. Jest 
tylko różnica w pracy.

Warto porównać jakąś zakurzo­
na kancelarie, stół zawalony pa- 
pierzyskami z wielką, czarną halą 
walcowni, z rozrzażonemi piecami.

Wszystko to drży, trzęsie się od 
bezustannego, monotonnego warko 
tu maszyn, które potężnemi szczę­
kami ugniatają stal na coraz to 
cieńsze sztabki. Wyskakują one 
z jednych szczek, trzeba uważać 
aby nie osunęły się gdzieś bok, 
aby długie szczypce schwytały je 
w porę j do właściwej maszyny 
wepchnęły. Między jedną a dru­
ga maszyna ślizgają s:ę W esach 
floresach po kamiennej podłodze 
hali, między nogami robotników.

ZatfuinieiEB wysłuionyGti podofieerów
w państwowe! służbie cywilne!

R a d a  m in is t ró w  w y d a la  r o z p o rz ą ­
d zen ie  o o b sadzan iu  s tan o w isk  u rz ę d ­
n ik ó w  III k a te g o r j i  i s t a n o w isk  n iż­
sz y c h  fu n k c jo n a r iu szy  p a ń s tw o w y c h  
o ra z  s ta n o w isk  tego sam ego  rodza ju  
w  sa m o rzą d z ie  i w  p rz ed s ię b io r ­
s tw a c h  p a ń s tw o w y c h  w y s łu żo n y m i  
podofice ram i z aw o d o w y m i .

Na m o c y  tego  ro z p o rząd zen ia  p ie r ­
w s z e ń s tw o  p r z y  ob sad zan iu  s t a n o w is k  
n iższych  fu n k c jo n a r iu szy  p a ń s tw o w y c h  
lub o d p o w ia d a jąc y c h  ty m  s ta n o w is ­
k o m  posad  w  sa m o rzą d z ie  i w  p rz e d ­
s ię b io rs tw ac h  p a ń s tw o w y c h  p o s iad a ją  
w y s łu ż e n i  podof ice row ie  z aw o d o w i,  po 
s ia d a ją c y  odpow iednie  kwalif ikac je.  
T a c y  podof ice row ie  winni w nieść  w  
d ro d ze  s łużbow e j  na 10 m ies ięcy  p rzed

u p ły w e m  term inu  zobow iązan ia ,  p o d a ­
nie do m in is te r s tw a  s p ra w  w o jsk o ­
w y c h  z p ro śb ą  o nadanie  im s tanow i­
ska  w  służbie  cywilnej .  P rz y c z e m  u- 
b ieg a ją c y  się o posadę  podoficer  powi*. 
nien w  podaniu  ośw iadczyć ,  na jakie  

, s ta n o w isk o  re flektu je  i do jak iego  ro ­
dza ju  s łużby  cywilne j  p r z y g o to w y w a ł  
się.

P r z y  m in is t rze  sp ra w  w o j sk o w y c h  
d z ia łać  będzie  spec ja lna  kom isja ,  k tó ­
ra będzie  kw al if ikow ała  k a n d y d a tó w  
z p ośród  w y s łu ż o n y c h  p odof ice rów  za 
w o d o w y c h  na w a k u ją c e  s tan o w isk a  w  
służb ie  cyw ilne j  publicznej. Na p o d s ta ­
wie  opinji tej  komisji  m iniste r  sp ra w  
w o jsk o w y c h  p rz ed s ta w i  k a n d y d a ta  na 
odpow iedn ie  s tanow isko

Tych 2-złotowych...
Oczywiście żeby sprawnie pra­

cować robotnik nie może mieć na: 
nogach jakichś

specjalnie ochronnych butów. 
Stoi gołemi stopami na kamiennej 
■podłodze, tuż obok, jak węże. prze 
suwają się rozpalone do Małości) 
sztaby. Jeden fałszywy uchwyt 
szczypcami, a sztaba zamiast oboky 
stony, wpadnie na nia...

Robotnik kulawy niema już cze­
go szukać w walcowni. Szalony 
upał. twarz i oczy zalewa pot, a 
trzeba patrzeć uważnie, płuca z  
trudem chwytają rozpalone powie­
trze. zgiełk piekielny rozdziera każ 
dy nerw, glowap eka z bólu ratn:o 
na robią się niby łachmany...

Osiem godzin takiej pracy za: 
2 — 3 złote!

Wychodzą za bramę hut me do­
rośli. silni mężczyźni, wychodzą —• 
ludzkie łachmany, a przecież zado 
woleni. że praca wogóle jest. że ju 
tro nie stanie przed nimi zmora 
głodu i eksmisji...

: ) * ( : -

W r ó ż b y  ©a d z iś
W c z e s n y  ranek  m oże  s :e gorzej  z a ­

znaczyć ,  p r z y n o sz ą c  nam  drobne  z a n o  
dy ź  ro z cz a ro w an ia  rozw ian .e  z łudzeń 
lub też sy tuac je  n ie iasne  i chao tyczne .  
Nie będzie to jed n ak  mc p-oważn e.isze- 
go, a  już koło godz. 9-ei sy tuac ją  w e ­
gnie popraw ie  na rzecz zw iększa jącej  
się ruchliwości u m ysłow ej  i to w a rz y ­
skiej.

N ależy  się jednak h czy c  z tem. ze  
koło godz. 13-ej zazn aczy  s;ę już g o r ­
szy  nas tró j  w związku  z d robnem  nie­
powodzeniami,  a późn:e; — bltzaj godz. 
1-1-ei -  m ozethv b y :  narażen i  na nieo­
czek iw ane  p rzeszkody ,  n epoko. e. n a ­
g łe  niepowodzenia.

P o tem  jednak  te w szys tk ie  n iep o k o ­
je us tąp ią  c a lk o w ic ;e a  wieczór zapo­
wiada się pom yślnie .
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Porozumienie 6 państw Europy
M nfsler if©€ @ wirnikach koiiferendi Iónd?ńśk1ei

LONDYN, 28.7. Z okazji zakończę 
nia pierwszej sesji londyńskiej kon­
ferencji gospodarczej i monetarnej, 
zwrócił się przedstawiciel Ajencji 
„Iskra" do przewodniczącego dele­
gacji polskiej, wiceministra Adama 
Koca, z prośbą o podzielenie się 
wrażeniami ze swego pobytu w 
Londynie.

— Niezaprzeczenie, konferencja 
była bardzo c iekaw ym  ekspery­
mentem obradowania w  tak licz- 
nem gronie, obejmującem przedsta 
wicieli prawie setki państw świata 
— mówi minister Koc. — Nie osiąg­
nięto jednak na tej konferencji re ­
zultatów, mogących mieć bardziej 
konkretne znaczenie — rezultatów, 
jakich spodziewano się w niektó­
rych  kołach międzynarodowych, a 
szczególnie w kołach jej organiza­
torów. Rozumie Pan, że w tym s ta ­
nie rzeczy niewiele można o samej 
konferencji powiedzieć.

Jednakże trzeba wskazać, że ob­
rady londyńskie nie pozostaną be? 
śladu, jako że w ich toku wyjaśnio­
no szereg problemów z punktu wi­
dzenia poszczególnych narodów  lub 
grup narodów. Posłuży to niewąt­
pliwie do stworzenia podstawy 
przyszłych porozumień, które będą 
mogły być zrealizowane, kiedy w a­
runki zewnętrzne na to pozwolą.

— Z drugiej s trony zarysow ała  
się w Londynie możliwość konkret­
nego zbliżenia gospodarczego na 
węższych terenach: 6 państw kon­
tynentu europejskiego, a wśród nich 
— jak wiadomo — Polska, podpisa­
ło tutaj deklarację o utrzymaniu pa­
rytetu  złotego, co w konsekwencji 
s tw orzyło  współpracę banków cen­
tralnych tych państw oraz otwie­
ra możliwość bliższej kollaboracji 
w dziedzinie ekonomicznej.

Jest.to  dorobek bardzo pozy tyw ­
ny, gdyż porozumienie to nietylko

s taw ia  tamę dalszemu rozkładowi 
walutowemu świata, lecz s tw arza  
także ośrodek zdrowej współpracy 
gospodarczej, k tóra może promie­
niować na coraz to szersze tereny 
Dał temu przekonaniu szczególnie 
w yraz  francuski minister skarbu, p. 
Georges Bonnet w swojem dzisiej- 
szem przemówieniu końcowem.

— Szczególnie miło mi przy tej 
okazji podkreślić zbliżenie, jakie na 
stąpiło podczas pobytu naszej dele­
gacji w Londynie z tutejszemi sfe­
rami gospodarczemi i finansowemu 
Mieliśmy wiele okazyj rozmawiania 
o sprawach, dotyczących sytuacji 
w Polsce i z wielką satysfakcją mo 
gę stwierdzić że od wszystkich, z 
którymi mieliśmy sposobność zetk­
nięcia się—słyszeliśmy słowa uzna 
nia i wielokrotnie s łow a podziwu 
dla olbrzymiego wysiłku i ofiarnoś­
ci polskiej w walce z kryzysem  go­
spodarczym  i jej odporności w tej

Kop. „Donnumnarck” unieruchomiona!
A hop. „Ficinus” zam kną dzisiaj!...

Jak grom uderzyła w mieszkańców 
Chwałowic i okolicy( pow. rybnic­
ki) wieść o unieruchomieniu kopal­
ni „Donnerstnarck", której przed­
wczesne zamknięcie przyniosło 
gen. dyr. Vogtowi i nacz. dyr. Buz 
kowi nawet karę po 6 mies. w ię­
zienia.

Po energicznych krokach^ władz 
i wyroku sądowym spodziewano 
się powszechnie, że do zamknięcia, 
nawet czasowego nie dojdzie, a 
tern bardziej po rozstrzygnięciu 
nadzwyczajnej komisji rozjemczej, 
obniżającemu tak wydatnie zarob­
ki.

Tymczasem jednak w ubiegły 
czwartek robotnicy zrobili ostatnią 
szychtę i kopalnię zamknięto, rze­
komo na n zeciąg jednego roku. 
Przy robot..ch koniecznych znalaz 
ło zatrudnienie tylko około 160 ro 
botników, 50 przeniesiono na kop. 
Bliichcr, a blisko 700 straciło 
chleb...
Równocześnie dowiadujemy się, że 

mimo wszelkich wysiłków miejsco­
wego społeczeństwa, kopalnia „Fi­
cinus" w Siemianowicach zostanie 
nieodwołalnie w  dniu dzisiejszym 
unieruchomiona. Redukcją zostanie

dotkniętych blisko 550 robotników 
pochodzących z Poza terenu woj. 
śląskiego oraz mających prawo do 
zaopatrzenia emerytalnego. Reduk 
cje zostaną przeprowadzone czę­
ściowo na kop. „Ficinus", a czę­
ściowo _ na sąsiadującej z nią 
kop. „Richter", na którą zostanie 
przeniesiona reszta załogi unieru­
chomionej kopalni.

Na klasę robotniczą Śląska spa- 
coraz cięższe ciosy.

walce okazanej, co świadczy o wiel 
kiej sile witalnej nowego państwa.

Zrozumienie okazane nam przez 
obcych jest nietylko teoretyczne, 
ale przejawiło się w prak tycznem  
zrealizowaniu poważnej tranzakeji 
pożyczki na  elektryfikację w ęz ła  
kolejowego warszawskiego, co s ta  
nowi n iewątpliwe zaczątek współ­
pracy gospodarczej angielsko-pol­
skiej na szeroką skalę.

Na zakończenie pragnę podzielić 
się z Panem  uczuciem, iż w yjeż­
dżam z Londynu pod niezmiernie 
miłem wrażeniem wielkiej gościn­
ności i uprzejmości, jaką otoczeni 
byliśmy zarówno ze strony rządu 
W. Brytanji, jak władz miej­
scow ych iondyńskich i sfer tow a­
rzyskich tego miasta — kończy mi­
nister Koc.

Minister Koc wziął wczoraj u- 
dział w  śniadaniu, w ydanem  przez 
włoskiego ministra skarbu p. Junga 
dla szefów kilku delegacyj.

Popołudniu w gmachu konferencji 
gospodarczej, minister Koc odbył z 
ministrem Jungiem dłuższą konfe­
rencję poufną.

U?boch situ Gjrokowego
W  bucie cymku „Kunegunda" miał 

■wczoraj rano m iejsce nieszczęśliw y 
w ypadek, którem u uległ robotnik, Syl­
w este r N estm ann z Zaw odzia. Z nie­
w yjaśnionych dotąd pow odów  nastą­
pił tam  w  czasie p racy  w ybuch pyłu 
cynkow ego. skutkiem  k tórego N est­
mann odniósł ciężkie poparzenie tw a ­
rzy. W zrok  na szczęście nie jes t za­
grożony.

O fiarę w ypadku przew ieziono  na ku 
rację  do szpitala OO. B onifratrów  w 
Bogucicach.

Dramatyczne sceny w sądzie
Pożegnanie skazanych włamywaczy

Rozprawa przeciwko licznej szajce 
w łam yw aczy w  Szopienicach odbyta 
przed sądem okręgowym w  Katowi­
cach przyniosła wyroki zasądzające: 
W ładysław a Sadłowskiego, W ładysła­
wa Koszeckiego, Emanuela i Pawła La 
busów oraz Alojzego Śmietanę po 3 

lata więzienia, zaś Sylwestra W incen­
tego i Wiktorję Achtelików po 3 i pół 
roku więzienia.

Kara' ta spotkała szajkę za zuchwa­
łe włamanie do konsumu Rozdzień —

Szopienice, ' f :.yczem bezczelność wła 
m yw aczy zaszła tak daleko, że sami 
zawiadomili władze o włamaniu i zao­
fiarowali sw e #  ugi w  charakterze 
konfidentów, za co brali w ynagrodze­
nia zaprowadzając jednocześnie w ła­
dze policyjne na fałszyw e ślady.

Po ogłoszeniu wyroku nastąpiły dra 
matyczne sceny. Żony i członkowie ro 
dzin zasądzonych wśród straszliwego 
szlochu obstąpili lawę oskarżonych że­
gnając się ze Wiązanymi.

Bezczelna napaść
na członków związku strzeleckiego

Z  Tarnowskich Gór donoszą: 
Wczorajszego wieczoru wracała z 
zebrania związku strzeleckiego w 
Reptach Starych, grupa uczestni­
ków tego zebrania, 'których w mro 
ikach nocy manadła gromada wyro­
stków, zapewne członków osławio 
u ego Jugendsbu n dai.

Napastnicy po zelżeniu Polaków 
wzięli się do bójki, w czasie której 
został raniony nożem z tyłu w ple 
cy, komendant miejscowego związ 
ku strzeleckiego. Odniósł on poza- 
tem rany cięte rak.

Za bezczelnymi prowokatorami 
śledzi policja.

Zderzaki wagonów zmiażdżyły
klatkę p iersiow ą robotnika

Przy przetaczaniu wagoników 
kolejki "kopalni Skarbofermu z po­
wodu własnej nieuwagi dostał się 
pomiędzy zderzaki wagonów 23- 
letni Wiktor Hanke, robotnik z 
Bielszo wic (Zielona 2). iWalkuitek

niespodziewanego uderzenia loko­
motywy, zderzaki zmiażdżyły Han 
kemu k'aitkę piersiową, tak iż nie­
szczęśliwy zmarł na miejscu.

Zwłoki przewieziono do szpitala 
Spółki Brackiej iw Biełszowcach.

Francuscy inżynierowie
podziwiają urządzenia techniczne SIąsKa

B aw iąca w  Pońsce wycieczka
francuska w yższych  państw ow ych 
inżynierów górniczych i budowy 
dróg, w  liczbie 30 osób, zwiedziła 
francuskie koncerny przem ysłow e 
w  Zagłębiu Dąbrowskiem, a nastę  
pn;e huty cynkow e Gleschego na 
Śląsku i kopalnie Skarbofermu w  
Król. Hucie.

O grom ny podziw w śród  gości 
wzbudziły urządzenia  techniczne 
szybu Wielki Jacek, na k tó rym  
wydobycie  dochodzi do niesłycha­
nej ilości 9 ton n a  głowę.

W ieczorem goście wyjechali do 
Krakowa, gdzie zw iedzą zabytki 
h istoryczne miasta.

Więzienie za obrazę
państwa I władz polskich

Przed sądem okręgowym w  Król. 
Hucie odbyła się rozprawa przeciwko 
trzem prowokatorom niemieckim, któ­
rzy publicznie w  szeregu wypadków  
wyrażali się obraźliwie o Polsce i wła 
dzach polskich.

W  wyniku tej rozprawy sąd skazał 
Alfreda Kautschora oraz Augusta Gu­
zika obu z Król. Huty po 7 miesięcy, 
więzienia, a Ferdynanda Kopiasa ze 
Św iętochłowic na 5 m iesięcy w ięzie­
nia.

Ochrona włóczeK i wełen
przed nieuczciwą konkurencfą

Niema bodajże ani jednej takiej dzie­
dziny życia handlowego i produkcji w  
P olsce, w  której nie spotkalibyśmy się 
z  objawami

nieuczciwej konkurencji.
Zapobiega temu do pewnego stopnia 

ustawą, ale ciągle jeszcze okazuje się 
konieczność wydawania na jej zasa­
dzie specjalnych rozporządzeń rządo­
wych, które

uniemożliwiają
niesumiennym jednostkom szkodzenie 
tej czy  innej dziedzinie życia gospo­
darczego.

Jednym z ostatnich - rozporządzeń, 
które należy z zadowoleniem powi­
tać, jest normujące zasady handiu de­
talicznego

w łóczek i wełen  
oraz przędzy,, przyczem została usta­

lona zasada, iż na opakowaniu t. zw. 
motków, muszą być podane ścisłe w y  
miary, w zględnie waga przędzy, która 
musi być oddzielnie podana dla każ­
dych 50 gramów.

Nie m oże mieć joż w ięc  m iejsce .oikre 
ślanie

w  „przybliżeniu"
zawartości motków, na czern żerow ały  
nieuczciwe firmy, podrywające zaufa­
nie pań do wyrobów  krajowych w ogó 
le, szczególnie zaś cieszących się du- 
żem powodzeniem na rynku.

Obecnie, dzięki wspomnianemu roz­
porządzeniu. na rynku utrzymać się 
będą jedynie mogły

firmy solidne, 
bijące sw ych konkurentów jakością 1 
subtelnością barw sw ych w yrobów,
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W  r a ie w c i i i  d e m o n a

Tragiczna dola inwaild
Który chciał robić Kapelusze

-Sfj

W ie'iki, b e z k re sn y  je s t o b sz a r  
w ła d a n ia  „Ś w ię teg o  Bi-urokrace>go“ . 
K ró lestw o  jego —  to c a la  ku la  ziem  
ska. W ięc  n a tu ra ’iniie i Po lska...

J e s t p rz y te m  ów  „Ś w ię ty  B iuro  
k ra e y “ w ła d c ą  n ig d y  nie n asy co ­
nym . L iczba jego ofiar ro śn ie  n ie­
ustannie , z dn ;a  na dzień...

Jed n ą  z tak ch  n ie szczęsn y ch  o- 
riar je s t n iejaki p . M. H ager, inw ali­
da w o jn y  św ia to w ej, z a m ie szk a ły  
w  S tan is ław o w ie .

N ieszczęś liw y  ten  cz ło w ie k  
od la t 11-tu 

to c zy  bój ro zp a cz liw y  o b y t sw ój 
i sw ej rod zin y , bój b ezn ad z ie jn y , bo 
n iep rze jednanym  w ro g e m  jego je s t 
ów  „ św ię ty  B iu ro k ra e y “ . P osłucha j 
i . . h isto rii n ie szczęśn ik a  in w ali­
dy.

P rz e d  la ty  a k u ra t jedenastu , bo 
w  roku  1922, w n ió sł p. H ag e r do 
s ta ro s tw a  po—'sitow ego w  B rz e ż a -  
nac-h, '  czesnego  m iejsca sw eg o  
zam ieszkan ia , u d o k u m en to w an ą  a ro  
śbę o

k a r tę  p rz e m y sło w ą
na p rze d s ięb io rs tw o  kapeluszn icze .

Ze w zg lęd ó w  „fo rm alnych" p ro ś­
ba k ilk ak ro tn ie  w ę d ro w a ła  z B rze -  
żan  do u rzędu  w o jew ó d zk ieg o  w  T a  
rnopolu , to znów  do m iejsca u ro ­
d zen ia  p e ten ta , S tan is ła w o w a . 
T rw a ło  to  d ługo —  w re sz c ie  w  cza 
się  jednej tak ie j p o d ró ży  p ro śb a  

zg inęła .
I w te d y  w y tw o rz y ła  się n ie z w y ­

k ła  sy tu ac ja . U rz ęd y  z a in te re so w a  
ne p o cz ę ły  go rliw ie  k o resp o n d o ­
w a ć  ze o-bą, ce lem  zb ad an ia  kto 
ponosi w inę  zag in ięcia d o kum en­
tó w . K orespondenc ja  trw a ła  w  n ie­
skończoność. a  ty m c za sem  b iedny  
p. H ag e r nie m ógł uczyn ić  ża d n e­
go k ro k u  naprzód .

D opiero  po u p ły w ie
la t 6 (sześciu !),

w  roku  1928, s ta ro s tw o  b rzeżań sk ie  
zaw iadom iło  p. H ag e ra  p ism em  o- 
fic ja 'nem  o zag inięciu  jego p ap ie ­
ró w  w  drodze  z B rze ża n  do S tan i­
s ła w o w a  i o z a ż ą d a n o  s ta m tą d  du 
p lik a tó w  dokum en tów .

S p ra w a  w e sz ła  w  n o w ą fazę, z 
tą  różn icą, że tym  razem  k o re s-

U .1 II , M ■,

Monceri 
w „PszczelniRu”

Znane ze swej ruchliw ości na tere­
nie S iem ianow ic T ow arzystw o Man­
dolinow e „Jaskółka", urządza w nie­
dzielę, 30 b. m. w P szezeln iku wie,ki 
koncert m andolinowy. Udziat w orkie­
strze bieTze około 50 osób. P oczątek  
o godz. 16.00. Program  bardzo boga­
ty . N iew ątpliw ie m ieszkańcy Siem ia­
now ic i oko licy  pospieszą w szy scy  do 
„P szczelnika", gd y ż  poza program em  
m uzycznym , czekają ich również u:oz  
m aicenia hum orystyczne.

W  program ie około 30 utw orów  
.kom pozytorów  krajow ych i zagram cz  
nych. D yrekcja sp oczyw a w  rękach 
pilnego i łubianego na gruncie siem ia­
nowickim  H enryka Jagły.

Nadm ieniam y, że ta sam a orkiestra 
bierze w kom plecie udział dnia 6-go  
sierpnia b. r: w zbiorow ej w ycieczce  
do O jcow a — popularnym  pociągiem , 
gdzie uczestnikom  uprzyjem ni pobyt w 
„Polskiej Szw ajcarii" .

pcn d en c la  u rzę d o w a  trw a ła  ty lko  
p e łne  4 la ta .

P . H ager, ch cąc  p rzy sp ie sz y ć  
bieg sp ra w y , p rzen ió sł s :ę do S ta ­
n is ław o w a  i o sob iście  p ilnow ał „ko 
respondeneji" , in te rw e n c ja  jego ied 
nak  nie w iele pom ogła , g dyż  dupli­
k a ty  d o k u m en tó w  w y d a w a n o  mu 
na ra ty , w  odstępach  kilkom iesięcz 
nych , znów  ze w zg lęd ó w  c z y s to  
„fo rm alnych".

K iedy w re szc ie  u zy sk a ł w s z y s t­
kie p o trzeb n e  p a p d ry , 
w spóln ik  jego z re z y g n o w a ł, w obec 
z ły ch  kon junk tu r, z p ro jek to w an eg o  
p rz e d s ię b io rs tw a  i p o zb aw io n y  k a­
p ita łu  p. H ag e r zn a la z ł się w  nędzy . 
P o w ię k sz y ł szereg i b ez ro b o tn y ch , 
a  w reszc ie , w y e k sm ito w a n y  w ra z  
z żoną i tro jg iem  dzieci z m ieszk a­
nia, od r. 1929 fo rm aln  e p rz y m ie ra  
głodem .

Nous fali pogrom u żydowski
w  liiflerow sK icli Mlemc^ecls

PA R Y Ż, 28.7. W e d łu g  doniesień  
em ig racy jn e j p ra s y  niem ieckiej 
sz tu rm o w c y  h itle ro w sc y  urządzili 
w L ippe - D etm old  p ra w d z iw y  po 
g rom  Ż ydów . W  m ie jscow ości Mu 
singfeld, liczącej 1500 m ieszk ań ­
có w , w sz y s c y  Ż ydzi zostali w y rz u -

i ceni ze sw y ch  m ieszkań , k tó re  b y ­
ły  zd em o lo w an e  p rzez  sz tu rm o w ­

ców .
V / m ie jscow ości A lv erd issen  w ła  

ściciel hotelu  A re n sb e rg  z o s ta ł a- 
r e sz to w a n y  p rzez  h itle ro w có w  i 
d o tk liw ie  p o b ity  p o d czas ś ledz­
tw a . U siło w a ł on  popełn ić  sam o ­
b ó jstw o . R ów nież  z innych m iast 
nadchodzą w iadom ości o  p rześlad o  
w an ach ludności żydow sk iej.

U p i ó r  z  B a s u
Wielka ob ław a  na z jaw ę

P IO T R K Ó W . 28.7. — Tel. w ł. —
„U piór lasów  m oszczen ick ich" 
Iw an  S zub in  d a ł znów  znać o so ­
bie.

W czo ra j n a  sk ra ju  lasu trze j 
ch łopcy , zb ie ra ją cy  jagody , za u w a  
żyli pod jednem  z d rze w  ślady  
św ieżeg o  kopan ia. O dgarnęli zie­
mię i znaleźli n a  n iew ielk ie j g łęb o ­
kości zaw in ią tk o , w  k tó rem  znaj­
d o w a ł się  w ielk i re w o lw e r  i dw a 
g ra n a ty  ręczne.

C hłopcy  chcieli b roń  za b rać  z so 
bą, g d y  nag le  zau w aży li zbliża jące 
go się o lb rzym iego  cz ło w ie k a  w 
m undurze o fice ra  arm ji ca rsk ie j. 
D zieci po rzuc iły  zna lezione p rze d ­
m io ty  i p rze ra żo n e  uc iek ły  do w si.

W sk u tek  doniesień  ludności sp ra  
w ą ta jem niczego  S zubina za iń łe re

so w a ł się w o jew ódzk i u rząd  śled­
czy  w Łodzi.

B ada on sz czeg ó ło w o  zeznan ia  
37-letniego te leg ra fis ty  ze  stacji 
M oszczen ica  Ja n a  G rocholskiego, 
k tó rem u  kilka dni tem u „Iw an  Szu 
bin" polecił zakup ić  d la  sieb ie trz y  
n ab o żeń s tw a  w  najb liższym  koście 
le p raw o sła w n y m .

P o n iew aż  chodzi tu nie o za b o ­
bonnego ch łopa, c z y  dzieci, lecz o 
cz ło w ie k a  in te ligen tnego , w ład ze  
po licy jne u w ie rz y ły  opow iadan iom  
te leg ra fis ty  i zd e c y d o w a ły  się  za ­
jąć  w y św ie tlen iem  ta jem n icy  u- 
p iora lasów  m oszczenickich .

W  lasach  p rze p ro w ad z o n a  b ę­
dzie w ielka ob ław a , k tó ra  uw olnić 
m a m ieszkańców  okolicznych  od 
ciąg łego  s trach u  p rzed  „w idm em " 
w  ca rsk im  m undurze. (Ro)

Moskiewskie „derby”
120.000 osób na forze

P rzed kilku dniami odbyły  s ię  w  
M oskwie Derby - sow ieckie.

W ielka i. zw. W szechzw iązkow a Na­
groda dla czterolatków  była n iezw ykle  
ciekaw a. Klacz „Gilda" przeszła dy­
stans 1600 mtr. w 2 min. 9.4 sek., co  
stanow i now y sow iecki rekord. „Gilda" 
jest córką słyn n ego  przed 10 laty w  
Sow ietach ogiera „Gildiejca", który  
przez d łu ższy  cz.as ten dystans brał w  
czasie  o 6 sekund mniej. „Gilda" 
również pobiła słynną „Oktawę", któ­
ra w 1931 r. 1600 mtr. zrobiła w ciągu
2 m. 9.5 śek.

W y jątk ow y triumf w ypadł na „Pie- 
tuszka". ;,P ietuszek“ w ziął „Nagrodę  
Sow chozów ", bijąc sw ój rekord zeszło  
roczny, ustalony w  O deśle. Na derby  
1600 mtr. przeszed ł on w  czasie  2 m. 
3̂ 5 sek. Do rekordu afherykańskiego  
w ten sposób, zabrakło mu 3 sekundy.

N ow y rekord dla t. zw. .orłowskich  
kłusaków" ustalił ogier „Ułów", k tóry  
dystans 1600 mtr. przebiegł w  ciągu 2 
m. 7.5 sek., bijąc rekord słyn n ego  , n a . 
kilka lat ,przed wojną m osk iew skiego i 
w szech rosyjsk iego  faw oryta „Kriepy-

sza" o jedną sekundę.
Derby odbyły się  przy tłum nym  u- 

aziate publiczności, która w liczbie o- 
koło  120.000 przyglądała się  w yścigom  
i oczyw iście  grała. Na derby przybyli 
prawie w szy scy  akredytow ani przy rzą 
dzie sow ieckim  dyplom aci. Na trybu­
nach rządow ych byli obecni wybitni 
dygnitarze sow ieccy , członkow ie rewo 
iucvinei radi» w oięnnei oraz szef de­
partamentu kaw alerji Budionnyj z ro­
dziną.

Kontrakt
g e n .  N o b i l e
z Sowietami

RYGA, 28.7. Z M oskw y donoszą, że 
gen. Nobile podpisał kontrakt z rządem  
Z.S.S.R. w  spraw ie budow y wielk iego  
sterow ca. Um owa będzie obow iązyw a­
ła do r. 1936. Projektow any przez gen. 
Nobile sterow iec będzie miał- pojem ­
ność 30.000 m. sz. S terow iec będzie u- 
trzym yw ał regularną kom unikację na 
linji M oskw a — W ła-dywostok. •

R o zp o czął w p ra w d z ie  z k o 'e 1’ sta­
ran ia o za o p a trz en ie  inw al d-zkie, a- 
le i w  tej dzi-edizm'e szczęśc ie  mu 
nie dop 'su je. W  ciągu la t c z te re c h  
sp raw a  n :e postąp iła  ani o k ro k  n a ­
przód , a na dobitek  złego, dziw ­
nym  trafem  i tym  razem  w  w ę d ­
ró w ce  b iu ro k ra ty czn e j z u rzędu  do 
urzędu.,
zag inę ło  re jen ta ln e  zeznan ie  n a jw a ż  

nie jszego  św iadka,
że zaś w  m iędzyczasie  św iad ek  tan 
um arł — w ięc o dup ’ikacie ty m  ra  
zem  m o w y  by ć  już n 'e  m oże.

Dziś, d o p ro w ad zo n y  do n a jsk ra j 
m ejszej- nędzy , p. H ager p o zo s taw ił 
żonę i dzieci w  S tan is ław o w ie  n a . 
ła sce  O patrzności, a sam  w y b ra ł 
się

do W a rsza w y ... pieszo.
L iczy , że  zdoła d o trzeć  do p. M l 

n is tra  sp ra w  w ew n ę trz n y c h  i p. Mi 
nis-tra opieki społecznej i m oże ja­
koś uda mu się u ra to w a ć  z ton ', k tó ­
ra  grozi mu o s ta te czn ą  zag ładą.

M yślicie, że w  opow ieści tej iest 
coko lw iek  p rz e sa d y ?  Ani k rz ty !  Je  
żeli po w ie lo tygodn iow ej w ę d ró w c e  
o g łodzie i ch łodzie  uda się d o trze ć  
n ie sz c z ę śn k o w i do sto licy , u s ły s z y ­
m y m oże je szcze  o ty m  biednym , a  
tak  w y trw a ły m  cz łow ieku .

 = ) * : ( ---------

Okradli 
toiedsie dzieci

Z P sz cz y n y  donoszą: W czorajszej
n o cy  w łam ali się nieujęci dotąd spra­
w c y  do zakładu hum anitarnego dla 
dzieci, B ethesta, w  G oczałkow icach’ 
Zdroju, gdzie skradli w iększą  ilość pła  
szczy k ó w  dziecięcych , czapek i t. p., a 
także 3-lam pow y aparat rad.iowy i in­
ne r zeczy  w artości 1600

Na trop złodziei dotąd nie natrafio­
no.

• )* ( : -

Radfo i samolot 
na u s łu g a c h  medycyny

O statnio w Australji zorgan izow an a  
w n o w o czesn y  i p om ysłow y sposób’ 
pogotow ie lekarskie na użytek farme­
rów m ieszkających w dużej od leg ło­
ści od ośrodków  miejskich. Urucho­
m iono kilkanaście stacyj krótkofalo­
w ych, które pracują na fali od 400 dtf 
140 m etrów. P rzy  pom ocy tych krót­
kofalów ek alarmuje się w razie po­
trzeby szpital w Gloncurry, skąd w y­
latują specjalne sam oloty, wiozące po­
m oc lekarską.

Ożywienie w „ h a n d l u "
P ew nego ożyw ien ia  w handlu do­

wodzi tranzakcja m ieszkańca Ł agiew ­
nik, p. K ozy. P o ży c zy ł on m ianowi­
cie pew nego poranku rower od sw ego  
znajom ego, T eodora Katerlika z  
Sw ierkańca i... poprostu zapom niał od  
dać.

Skoro zaś już fakt ten zaszed ł, ni© 
widział po temu przeszkód by rowe­
ru tego nie .opylić" za zł. 60 — za­
m ieszkałem u w Szarlocińcu Aleksan­
drowi Almie.

Nim doszła o tern w ieść do prawego  
w łaściciela, rower zd ą ży ł już przejść  
w dziesiąte ręce i ślad po nim zagi­
nął.

Tern ożyw ien iem  w „handlu" zain­
teresow ała się  policja
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Taiemnice toru wyścigowego

Przez reszte dnia Aleksiejew bezustan­
nie towarzyszyć Picie, pokazując jej ma­
jątek.

Mimo iż stara! sie być układnym i 
(uprzejmym czym! on na Ricie coraz gor­
sze wrażenie.

W rażenie to spotęgowało s-ie jeszcze 
przy  śniadaniu i obiedzie. Gdy Rita zau­
ważyła, jak ten starzec, nie zajmując się 
nią zupełnie pożera hałaśliwie i bez w y­
boru całe stosy potraw, zalewając to 
(Wszystko szklaneczkami wódki i kuflami 
piwa.
* Podpiwszy sobie stawa! sie dla służby 
Iwręcz nieznośny, a wobec Rity natarczy­
wy, a nawet brutalny.

Rita hamowała, jak mogła zapędy starca 
% trwogą myśląc o wieczorze, kiedy jed­
nak będzie musiała zostać z nim sam na 
sam.

Rita, która wszędzie zajmowała pierw­
sze miejsce, która panowała zwykle nad 
(mężczyznami, którzy ją otaczali — teraz 
czuła, iż pozostaje pod władza tego ob­
leśnego starca i nie znajdowała możliwo­
ści, aby przeciwstawić się jego zachcian- 

- Ikom.
Wreszcie zapadł wieczór z taką trwo­

gą przez nią oczekiwany. P rzy  kolacji 
Aleksiejew zwiększył znacznie dozę alko­
holu i nie zwracał uwagi na Ritę, która 
zabraniała mu pić, mówiąc, iż nie lubi pi­
janych mężczyzn.

— Przyzwyczaisz się, gołąbko — mó- 
!wił Aleksiejew — mało do czego człowiek 
się nie przyzwyczai, patrz miła Rito, jak 
(ten chłopiec przyzwyczaił sie do buta.
j Chcąc widocznie zademonstrować, jak 
Chłopiec będzie mu uległy, zawołał:

— Michał!... Pilno!...
r Chłopiec wyskoczył z jednych drzwi 1 
Chcąc udać s ą  do piwnicy musiał prze­
biec przez pokój stołowy. Słysząc tupot 
bosych nóg chłopaka, Aleksiejew wstał i 
gdy chłopiec nadbiegł, kopnął go ciężkim 
butem w krzyż!
; Chłopiec padł plackiem na ziemię i na- 
Svet nie jęknął.

Aleksiejew stojąc nad nim komendero­
wał:

— Wstać! Biegiem marsz!
Chłopiec znów zerwał sie z ziemi, jak 

Sprężyna i wybiegł do piwnicy.
— Przekonałaś sie maleńka? — pytał 

Aleksiejew, wychylając znowu szklanecz­
kę wódki.

Z obrzydzenia do tego człowieka Rita 
bie mogła wymówić ani jednego słowa. 
'Aleksiejew potraktował to, jako swój 
triumf.

Gdy zbliżył się czas spoczynku pułkow'- 
hik coraz więcej rozpływał s ą  nad wtózię- 
kami Rity, a gdy wstali od stołu, Aleksie­
jew drżącym głosem spytał:

— Czy zobaczymy się dziś, mój kotku. 
Rita nie odpowiedziała ani słowa i nie

patrząc nań coprędzej udała sie do swej 
sypialni. Na progu pokoju stanęła i rozej­
rzała się dookoła. Dziwnie ponury w'ydal 
się jej ten pokój — zwłaszcza teraz, gdy 
grube ok ennice przysłoniły nawret ten 
mały otwór lufciku, przez -£tóry wpływa­
ło trochę powietrza.

Aleksiejew także musiał już być u sie­
bie, bowiem t sypialni sąsiedniej dochodzi­

ło pokasływanie. Rita zwolna podeszła do 
łóżka, podejrzliwie uchyliła kołdrę. Po­
ściel była czysta i świeża, ale mimo, że 
koronkowe poduszki nęciły ją ku sobie, 
Rita nie m ała odwagi rozebrać się i poło­
żyć. Początkowo położyła sie na łóżku w 
ubraniu i dopiero po kwadransie, gdy w 
pokoju Aleksiejewa zapanowała zupełna 
cisza i zdawało się, że starzec położył się 
spać, Rita rozebrała sie i wsunęła pod 
kołdrę. Lecz sen nie nadchodził i oczy 
jej szeroko otw arte ciągłe błądziły w cie­
mnościach w ̂ stronę drz wi, wiodących do 
Aleks ejewa. tam  jednak panowała zupeł­
na cisza. Już Rita zmęczona ciągłetm w y­
patrywaniem przymknęła powieki, gdy 
nagle jasna smuga łagodnego światła pa­
dła jej prosto na twarz. Rita naw,pół unio­
sła s ą  z łóżka i ujrzała, że drzwi pokoju 
Aleksiejewa uchylały sie bezszelestnie. Po 
chwili w jasnej smudze światła ukazała się 
sylwetka pułkownika. W  jednej ręce trzy­
mał on lampę naftową, przesłoniętą zło­
tym ab ażurkiem — drugą reka starał się 
.zamknąć drzwi możliwie najciszej, M ał 
na sobie pretensjonalną piżamę w kwiaty. 
Z odsłoniętą, włochatą piersią miał odra­
żający wygląd satyra,

W  piersi Rity serce załopotało. Lęk tak 
sillnie chwyci! ją za gardło, że nie mogła 
wydać z siebie najsłabszego nawet głosu, 
chociaż chciałaby w tej chwili krzyczeć i 
tak głośno, ażeby przestraszyć i ode­
pchnąć od siebie pułkownika.

Światło lampy, aczkolwiek ściemnione 
raziło ją, to też przesłoniła ręką oczy, 
co sprawiało wrażenie, jakgdyby ręką 
chciała odegnać od siebie jakieś widmo.

— Przestraszyłaś sie bardzo? — za- 
chrapał Aleksiejew, a przecież ja uprze­
dzałem, że przyjdę...

Małemi krokami zbliżał sie ku niej. 
W reszcie postawił lampę na nocnym sto­
liku.

R ta przyw arła tw arzą do poduszki, 
aby nie 'widzieć tego potwora. Przed oczy­
ma stanęli jej wszyscy mężczyźni, do któ­
rych dotychczas należała.

Jur... Matrasz... Orłowski... nawret ten 
'wstrętny Kosmala, do którego czuła taką 
odrazę, wydawał sie jej aniołem w po­
równaniu z Aleksiejewem.

Nie śmiała się odwróc‘ć. aby spojrzeć 
na jego twarz. Po chwili, aż wzdrygnęła 
się, gdy poczuła jego dłoń na swej nodze. 
Sucha, koścista, drżąca ręka błądziła po 
jej łydce i udzte.

Rita czuła, że wszystkie mięśnie kur­
czą się jej pod wpływem tego dotyku. 
Cofnęła nogę, ale Aleksiejew rychło odna­
lazł ją znowu.

Wreszcie tuż koło swej tw arzy poczu­
ła przyśpeszony oddech Aleksiejewa, 
zionący alkoholem.

— Odwróć się, odwróć moia malutka!... 
Głos jego świszczał przez zęby.

N e poruszyła sie nawet.
Jeszcze raz powtórzył:
— Maleńka! Bądź rozsądna, odwróć 

(się...
, Znowu nie odpowiedziała.
. W ówczas Aleksiejew reka lekko ujął ją 
za ramię i usiłował przyciągnąć ku sobie. 
Oparła sie.
. Aleksiejew chwilę zastanawiał sie — po­

tem wstał z łóżka i obiema rekami odwró­
cił ją ku sobie. Uchwyt jego rąk tym ra- 
.zem był tak silny, że Rita krzyknęła z bó­
lu.
, Ciągle jednak oczy miała zamknięte.
. Aleksiejew, nie zwracając uwagi na jej 
okrzyk bólu wzniósł ją od poduszek ku gó­
rze, nachylił się i wpił sie ustami w jej 
szyję. Poczuła najpierw obrzydliwe ła­
skotanie twardemi włosami brody, a na­
stępnie ból dotkliwy.
, Aleksiejew gryzł...
. Pod wpływem bólu i obrzydzenia Rita 
wyrwała się z rąk swego wielbiciela i nie 
panując nad sobą, uderzyła w tw arz 
obleśnego starca.

To wróciło jej przytomność. Zlękła się, 
(jakie konsekwencje poć ągnie dla niej ten 
czyn szalony niemal w tych warunkach.
I Aleksiejew jednak padł na kolana i za­
czął okrywać pocałunkami jej nogi.
1 Błagał przytem:
j — Bij! bij... moje dziecko... nie bój się 
mnie, nic nie boli. Ja się o to wcale nie 
będę gniewać... bij. bij...
1 Rita usiadła na łóżku, podkurczywszy, 
pod siebie nogi.
i Aleksiejew wstał i zataczając się, jak- 
gdyby p jany, szedł w stronę swego po­
koju. Ręką szukał czegoś na ścianie swe­
go pokoju, tuż przy drzwiach.
: Za chwilę odwrócił się. W ręku trzymał 
gruby, rzemienny bat.
, Teraz Rita śledziła każdy jego krok.
1 Znała ona z opowiadań ten rodzaj sady­
stów, którzy rozkosz odczuwają tylko 
wśród szalonego bólu fizycznego. Starzec 
znów klęknął przy jej łóżku. Bat potoczył 
się na dywaniku i kilkoma szarpnięciami 
ręki zrzucił z siebie piżamę.

Teraz podał jej bat do reki. Nie chciała 
wziąć, ale on zacisnął jej palce wokół 
straszliwego narzędzia tortur, 
i — Bij! bij! — prosił. ' k
i Choć w innych warunkach Rita wy- 
chłostałaby go napewno ze wszyskich sił 
i z prawdziwą satysfakcją — teraz nie mo­
gła ruszyć ręką. Bat leżał nieruchomo, 
skręcając się, jak złowrogi waż na bieli 
pościeli.

Aleksiejew kilkakrotnie jeszcze prosił, 
pokrywając pocałunkami cafe jej ciało,
. .Wreszcie zerwał sie na równe nogi. , I  
, — Nie chcesz? Odmawiasz?... Ty...
, W yrw ał jej bat z ręki i podniósł do gó­
ry . Wyglądał teraz, jak dziki tatar. Strasz­
ne, żylaste gołe ramie podniosło się do 
góry. Bat wisiał nad Rita. Przeczuwając, 
.co się stanie, Rita wrzasnęła na cały głos:
' — Ani waż... ty łotrze... ty... 
r Nie dokończyła. Bat spadł na jej plecy 
1— ą potem wiele razy. spadał to tu, to 
tam, znacząc pręgi na jej ciele.
1 Początkowo pod wpływem piekielnego 
bólu krzyczała w raiebogłosy. Nikt jednak 
nie przybył jej na ratunek. Widocznie w 
|tym domu ludzie przyzwyczajeni byli do 
tak ch scen.
| Wreszcie padła zemdlona.

Wówczas Aleksiejew rzucił bat i ciężko 
'dysząc pociągnął ją ku sobie.
’ — Już teraz ty moja! Niczyja, tylko mo­
ja... Porwał na niej bielizne i całował si­
ne oręgi na jej białem ciele.

Dalszy ciąg jutro.
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Z Pruźan do... ftfrykl Potodniowej
Esy po 21 łatach rozłąhi spothać się ze straeonem dziBchlem

Przed  30 przeszło laty, milo da m -  
ó wczas mężatka, Sotowiejczykowa 
iw Prażanach, ©owiła bli-źn ęta — 2 
dziewczynki. O jcec bliźniąt zm arł 
w  p erw szym  roku ich życia. <rre po 
zostaw iając dna sierot żadnego za­
opatrzenia.

Sołowiejczykowa w  krótkhn cza 
się

wyszła powtórnie zamąż,
lecz niedola sierot stała się przy­
słowiową. W  trzecim roku życia 
przyjechał do Pru-żany z Ang’ji wisi 
ich Kup er man, który  jedną z  dziew­
czynek, Fadgę — adoptował, zabie­
rając ją ze sobą

do Południowej Afryki, 
gdz:e się na stałe osiedlił. P łynęły 
lata, a choć Sotowiejczykowa usił° 
w ała listownie porozumieć się z cór 
ką, Kuperman listy przejmował, n ie  
chcąc by Fajga dowiedziała się , iż 
nie jest córką Kupermanów. Przed 
samą wojną św iatow ą Sołowieijczy 
kowa poznała jednego pana, który 
przyjechał z Afryki do Prużamy, ce 
lem odwiedzenia rodz:ny i podjął 
się po powrocie

odnaleść F a jg ę  
i zakomunikować jej, jak za mą bie­
dna matka tęskni. Udało się to. Faj 
ga, choć szczęśliwa i bogata, pod 
opekuńczem i skrzydłami K u p e rm a  
nów, swych przybranych rodziców 
— łiapisała do Sołowiejczykowej. 
naznaczając

rendez-vous w Londynie.

Niestety — wybuch wojny świato­
wej zniweczył marzenia stęsknio­
nej matki. I znowu kilkanaście kit 
rozłąki, aż oto prasa am erykańska 
przed kilku tygodniami zaczęła się 
rozpisyw ać szeroko o życ‘u Fajgi, 
ktÓTa po ukończeniu studiów un'-

w ersytećk:ch wyszła zamąż za Iza­
aka Marksa, obecnie 
najwyższego sędziego Afryki Polud 

nlowej.
Po 38 latach, Sołowiejczykowa 

spotkała się na reszc e z córką, któ­
ra obecnie opływa w dobrobyc:e.

Fałszywy lekarz - kobieta
osadzony w  w  ązlen u

LUBLIN, 28.7. W  zw iązku z a resz ­
tow aniem  d -ra  M arji Dobek vel A le­
ksandra M uszyńskiego, w ychodzą na 
jaw  sensacyjne szczegóły jego karie­
ry  lekarskiej.

Jak  się o-kazuje, M uszyński by! stu­
dentem  m edycyny na uniw ersytecie 
w arszaw skim  i jako  sudent p rak tyko­
w ał w klinice położniczej, gdzie skradł 
dokum enty dyplom owe d-ra M arji Do 
bek.

P ierw sze w ystępy  tego lekarza w  
spódnicy odbyły  się w  O patow ie, woj. 
kieleckie.

Tu spotkał się jednak ze zbytnią na 
tarczyw ością  płci brzydkiej, k tórej 
przebrany  m ężczyzna niezm iernie przy 
padł do gustu. Ze w zględu na to nie­
bezpieczeństw o M uszyński m usiał ucie 
kać z O patow a, minno niezłej p raktyki.

P rzen iósł się w ięc do Sądow nego, 
pow. w ęgrow skiego, gdzie rów nież — 
jak o tern donosiliśm y — płeć b rzydka 
d a rzy ła  go dużą sym patią, skąd  jed­
nakże w kró tce m usiał uciekać, ponie­
w aż policja zaczęła  się in teresow ać

jego działalnością.
W reszcie  doktór w spódnicy poje­

chał do Zam ościa, gdzie go osta tecz­
nie zdem askow ano.

Jak stw ierdzono. M uszyński b y ł kil­
kakro tn ie  karany  za oszustw o i fał­
szerstw o  i odsiadyw ał karę  za bi­
gamię.

O sadzony obecnie w  więzieniu w  
Siedlcach, M uszyński czeka na ro zp ra­
w ę sądow ą.

  ):*:(

Anglii adaptuj®
Em stelna

LONDYN, 28.7. — Tet. wł. —„Dai 
ly Telegraph" donosi, że przyjacie­
le prof. Einsteina starają się o użyj 
skanie dlań obyw atelstw a brytyj­
skiego.

Konserwatywny poseł Locketj 
Lampscn wystosował już odpo­
wiednie pismo do ministra spraw! 
wewnętrznych i jest nadzieja, żel 
prośba ta będzie uwzględniona* 
Prof. Einstein, po uzyskania oby­
watelstwa brytyjskiego, obejmie 
katedrę matematyki na jednym z  
uniwersytetów angielskich, bądżl 
też dominialnych.

29
Dziś M arty. 
Jutro Julrtty.

SŁONCC
W scłi. sł. 3.51. 
Zach. sł. 7.34.
W sch. ks. 11.57. 
Zach. ks. 9.29.

Sowiecka nafta
dla Hiszpanii

LONDYN, 28.7. D yplom atyczny ko­
respondent „D aily Te1egra.pbu“ dono­
si,- że w związku z uznaniem R osji so­
w ieckiej przez H iszpanię zostanie »- 
tw orzone wielkie tow arzystw o hisz­
pańsko -  sowieckie celem finansow ania 
wzajem nej w ym iany tow arów .

H iszpanja m a zam iar zakupić wielką

ilość nafty  sowieckiej dla swej m ar 
narki. Dziennik zaznacza pozatem , MSj 
uznanie Sow ietów  przez H iszpanię zo-j 
s ta ło  ułatwione dzięki stanowis 
F rancji. Jak  wiadomo bowiem dyph 
m acja hiszpańska pracuje w ścisłj 
kontakcie z dyplom acją francuską.

JERZY W A L D E N

Między 5-ią a 6-ią
(Powieść sensacyjna)

II. L IS T  PISANY RECZNIE
D ochodziła iuiż godzina 9-ta, k ied y  p ro -  

Jesor pos tanow ił wrócić do m iasta.
—  M oże cię odprow adzić  do autobusu?—• 

ipytal Ludw ik, chcąc  chociaż w ten sposób 
,w y ra z  c b ra tu  w dz ięczność  za obietnicę 
zajęcia  się ta sp raw ą .
; Ale Juljusz, znając jego egoizm, podzię­
k o w a ł  mu:
, —  T en k aw a łek  drogi przez las  sam 
szybko przejdę.
. L udw ik  me nalegał.

A więc jutro p rzy jeżdżam  do ciebie 
p rzed  4-ta.
; —  Tak będzie najlepiej. Od. 5-tei do 6-tej 
pos łuchasz  przez radjo mego odczytu , o- 
czyw iśc ie  jeżeli będziesz miał na to ocho­
tę. A na pół do siódmej zamów ię G łęboc­
kiego.
; W raca li  do willi, gdyż tę ostatnią rozm o­
w ę prowadzili, spaceru jąc  po ogródku, o ta ­
czającym  domek.

—  Co się w łaściw ie stało Iren ie?  W ca le  
się nie pokazała,  —  zap y ta ł  nagle profesor 
n iezadow olony, że nie zdążył się porozu­
mieć z bratanicą.

—* Nie znasz jej? Ona m iew a co pew ien  
czas tak e o k re sy  dziw actw a.

P ro fe so r  mógł w praw dzie  odpowiedzieć, 
że w ina tych okresów  leży raczej po s tro ­
nie Ludwika, k tó ry  m łodą dz iew czynę od ­
gran icza  od świata, ale nie chciał p rzed  
sam ym  w yjazdem  w y w o ły w a ć  drażliwej 
dyskusji.

—  Inna rzecz —  ciągnął Ludw ik —  że

fw ostatnich czasach  Irena jest specjalnie 
rozdrażniona. Ale nie czuję sie na siłach 
w y jaśn ić  ci p rz y c z y n y  tego J tan u .
; P ro fe so r  znał dokładnie w za jem n y  s to ­
su n ek  sw ego  b ra ta  do córki, wiedział w ięc 
•dobrze, że Irena z w ie rzy łab y  się raczej je­
mu, niż w łasnem u ojcu.’ P os tanow ien ie  roz­
m ów ienia  się z d z iew czyną  ug run tow ało  
się w nim jeszcze silniej. T o też  ucieszył 
s ię  serdecznie k iedy, w szed łszy  do p rzed ­
pokoju , u s łysza ł jej g łos,  dochodzący  go 
zza  drzw i gabinetu. U rad o w an y  w szed ł  
b ez  pukania. Z obaczy ł Irenę p rz y  telefo­
nie. Ale usłyszał za ledw ie  kilka słów , g dy  
■dziewczyna, jak b y  złapaną na g o rą c y m  u- 
czynku , rzuciła  gw a łtow nie  s łu ch aw k ę  na 
w idełki.

—  P rzep raszam , że ci p rzeszkodziłem , 
ale zaraz  odjeżdżam, a chciałem z tobą ko­
niecznie pom ówić.
, —  C zy  to coś tak pilnego? — zapy ta ła .

—  I tak, i nie —  odpowiedzia ł nieco spe­
szony  szorstk im  jei tonem.

Irena zorjen tow ała  się. że postępuje n 'e -  
taktow nie, i podchodząc do  s try ja  odezw a­
ła się już dużo uprzejmiej:

— Może b y śm y  tę rozm ow ę odłożyli 
Chociaż na kilka dni. Niech sie s t ry j  na 
mnie nie gniew a, ale jes tem  dzisiaj trochę 
zdenerw ow ana .

—  C zy  coś zaszło w  tv m  czasie, k iedy  
m nie tu nie b y ło ?  —  p y ta ł  szczerze  za­
niepokojony.
, —  Tak, i to n aw et bardzo  wiele.

Ale nic więcej poza obietnica, że pom ó­
w ią  ze sobą w najbliższa niedziele, n e u -  
da ło  mu sie z niej w y d o b y ć .  N iezadow o­
lo n y  z tej chybionej p ró b y  rozm o w y  w ró ­
cił do przedpokojii. Ludw ik  stał n ierucho­
m y pod ścianą w  tej sam ej pozycji, w  ja ­
kiej go p rzed  chwila zostaw ił.

P ro fe so r  właśnie zdjął z w e s z a k a  palto!, 
i sy s tem atyczn ie  zaczą ł sie ubierać. K ie d j^  
•już po zapinał w szystkie  ^guziki, machinal-P 
nie w ło ży ł  ręce  do kieszeń . W  oczach jego! 
odm alow ało  się zdziwienie. W y c zu ł  p o d . 
palcam i k a r tk ę  papieru. Skad  ona tam  sięij 
w z ię ła?  Naogół, jako człow iek pedan tycz-*  
ny, nie miiał zw ycza ju  chow an a świstków!" 
po  kieszeniach. P rz e z  chwile p rz y g lą d a l i  
s ię  w yję te j  kartce w  milczeniu, p o tem  w y - J  
ciągnął ją w  k ierunku  bra ta .  ^
i —  Masz. czyta j.  «
i B y ł  to arkusik  porządnego, n aw e t  e le- j  
ganckiego  papieru l istowego, koloru bladaF 
lila, bez koper ty .  Z łożony był starannie? 
n a  dwie sym etryczne  części. Po  rozp ros to ­
waniu go uikazywało się oczom  czytelnika! 
kilka w y ra zó w ,  napisanych ołówkiem , du -  
żerni, drukow anem i literami: '
! „Nie w trącać  się dó cudzych sp ra w “. \  

L udw ik  p rz ecz y ta ł  i stał dalei bez n N  
chu. Juljusz w y ją ł  mu kartkę  z zesztyw nia­
łych  palców i sch o w ał ją do pugilaresu* 
B rac ia  spojrzeli n a  siebie. N e .zameniM 
jednak ani s łow a. Uścisnęli sobie tylko W! 
milczeniu ręce, jak b y  w b re w  do tychczas  
so w y m  ch łodnym  stosunkom, w ym ien iali  
w y ra z y  sympatii i obiecyw ali sobie w z a -  
jem ną pomoc.

P ro fe so r  powoli sk ie row ał sie ku  wyj-* 
ściu. Nagle, w  sam ych drzwiach bodaj, z a ­
t rzy m a ła  go jakaś  myśl. O dw rócił się i juz 
chciał ją w y ra z ić  słowam i, ale w ostatniej 
chwili p o w s trz y m a ł  sie. Jednak  sytuacja! 
b y ła  tak nienaturalna, że w ypadało  coś  
powiedzieć. Zanim przyszło  mu na m yśl 
p ie rw sze  lepsze, pasujące choć trochę do! 
chwili zdanie, u s łysza ł nagle głos b ra ta :

—  M oże zostaw isz  mi ten n o w v  doku­
ment. Chociaż nie jest n u m ero w an y ,  dołą­
czę go jednak do mojej kolekcji.

Dalszy ciąg jutro.
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Tajemnica
s a m o l o t u  n i e m i e c k i e g o  w y j a ś n i o n a

W  toku dochodzeń policyjnych w  
spraw ie  tajem niczego przelotu jedno­
p ła tow ca nad Łagiewnikam i, o czem 
donosiliśmy, niezbicie ustalono, iż cho­
dzi tu o sam olot niemiecki z lotniska 
praw dopodobnie w Gliwicach.

Ujęcie s^Hodni&ów 
K^le owych

Na to rze kolejow ym  m iedzy Król. 
H u tą  a C horzow em  przy trzym ała  poli­
c ja  dwóch osobników, którzy  zajm o­
w ali sie dew astac ją  urządzeń  sygna­
łow ych kolei.

P rzy trzym anym i okazali się Jan Ko- 
m m iarczyk, obyw atel niem iecki z B y­
tom ia i Adolf Emanuel z Król. H uty. 
jObu odstaw iono do aresztu.

Z d z ic z e n ie  o b y c z a jó w

Gore!
Z B ielska donoszą: U biegłego w ie ­

czo ru  stanęły  w ogniu zabudow ania 
gospodarsk ie  i dom m ieszkalny Zuzan 
n y  Bylokow ej w Jaw orzu._ Szybko 
ro zp rzestrzen ia jący  sie ogień straw ił 
ry ch ło  budynek m ieszkalny, przybu­
dow aną szopę oraz chlew y, w raz  z c a  
lyim inw entarzem  rotaiczym . w y rz ą ­
dzoną przez pożar szkodę pokryw a 
■ubezpieczenie. W  akcji ratow niczej 
b ra ła  udział s traż  pożarna z Jasieni­
c y  — Jaw or z a.

Konkurenci mennicy
SE Białej donoszą: M iejscowe organa 

lUOTieyjne sporządziły  doniesienie do 
sądu  na m ieszkankę Białej, Leę Scharf 
(11 L istopada 28) i S tefana Gelmera 
z  Komorowie za  św iadom e puszczanie

; O d w i e d z i  Czytelnikom
Magistrat m. Żor. Pow tó rne  pismo 

Panów  M 2203-33 jest nieaktualne, bo­
w iem  dotyczy sp raw y  przez nas juz 
zała tw ionej („Nowy G zas“ Nr. 201 
z  dnia 23 lipca b r.)

P. K. G. Św iętochłowice. T rudno 
je s t nam w tak intym nych kw estiach  
radzić. eJdnakże o ile chodzi o pkt. 
3 Pańskiego listu, to istnieją tego ro­
dzaju p repara ty  i nabyć je m ożna w 
każdej aptece i drogerii. Pozatem  znaj 
du ją  się obecnie w  sprzedaży  i inne 
środki ochronne, p łyny dezynfekujące 
i zapobiegające zakażeniu S tosow a­
n ie  ich jest nader łatw e i nie pociąga 
za  sobą żadnych komplikacji. O bjaś- 
nieniia szerszego udzielą Panu chętnie 
w  każdej aptece.

 ) : * ( : ----------

R A D I O
KATOW ICE. Sobota, 29 lipca 1933 r.
7.00: Sygnał czasu i pieśń „K:edy

■ranne wstają zorze1'*. 7.05: G im nastyka. 
7.20: Muzyka z p ły t gram ofonow ych. 
7.52: Chwilka gospodarstw a domowe­
go. 7.55: P rzerw a. 11.57: Sygnał cza­
su i hejnał z Krakowa. 12.05 — 13.00: 
M uzyka (p ły ty). W przerw ach komu­
nikaty  14.55 — 16.00: Muzyka (pły­
ty). W  przerw ach kom unikaty gospo­
darcze. 16.00: Audycja dla chorych. 
16.30: Skrzynka pocztow a dila dz:eci. 
17.00: Pogadanka. 17.15: K oncert soii- 
stów  z W arszaw y. 18.15: „M ustafa 
K em al-Pasza i europeizacja Turcji*1. 
18.35: Ar je i pieśni. 19.05: R ecytacje 
Zegadłow icza. 19.25: Rozmaitości.
19.40: K w adrans literacki. 20 00: Mu­
zyka lekka. 21.30: K oncert muzyki poi 
skiej. 22.00 — 24.00- Muzyka tanecz­
na z Ciechocinka. W  przerw ach W ia­
domości sportow e i m eteorologiczne i 
dla członków Polskiej Ekspedycji 
P o larnej na wyspie Niedźwiedziej..

Z m ierzający  spacerem  do parku Koś 
ciuszki przechodnie, z przyjem nością 
podziw iają bogactw o k rzew ów  i kw ie 
cia w  ogródkach działkow ych, k tóre 
przecież tak

dużo p rzy sp arza ją  p racy  
ich w łaścicielom .

Jeśli jednak jedni zadow alają  się pla 
tonicznem  podziw ianiem  rosnącego 
kw iecia, szlachetnych róż, dalji, róż 
pnących, piwonji, k rzew ów  ow oco­
w ych i in., to drudzy

robią w andalskie w ypraw y , 
niszcząc dla zerw ania jednego kw iatu 
w szystko  wokół, w czem  dzielnie po­
m aga im grom ada w łóczących się tam  
w yrostków .

D ziałkow cy (górnicy, urzędnicy, ku­
pcy, nauczyciele i t. p.) nie mogą stale 

dorobku sw ej pracy pilnować.
A jeśli już zdarzy  się, że k tó ry ś jest 
w łaśnie w  czasie takiej w ypraw y o- 
becny, to niechże go Bóg broni, by 
próbow ał in terw eniow ać. Zostanie bo­
w iem  obrzucony najgorszem i w yzw i­
skam i i dobrze jes t jeszcze, jeśli p rzy -

tem  nie
oberw ie guza.

Stosunki te zmienić musi zbiorow y 
w ysiłek  całego społeczeństw a Kato­
wic. Nie można dopuścić, b y  grom ady 
w andalów  dalej bezm yślnie

n iszczy ły  najpiękniejszą ozdobę 
m iasta i w razie spostrzeżenia podob­
nych faktów  publiczność w inna zbio­
row o w ystępow ać i daw ać lekcje po­
szanow ania cudzej w łasności zdzicza­
łym  jednostkom . P atro le  policyjne rzad  
ko w  te strony  zaglądają.

N iezależnie od tej akcji społecznej, 
m ag istra t m iasta K atow ic winien w in­
teresie  estetycznego  w yglądu tej alei 
odgrodzić

szerokim , ko lczastym  żyw opłotem  
ogródki działkow e od ulicy, tak jed­
nak, by  widok na nie pozostał.

O gródki działkow e sa na Ś ląsku naj­
w yżej postaw ione i w styd by łby  do­
praw dy, gdyby  przez  złośliw ą dzia­
łalność w andalów , stan ten m iał się 
zmienić.

u * 0 -

Wizja lokalna ustali winę
szofera f i rmy Solail

Z Bielska donoszą: C iekaw ą decy­
zję pow ziął sąd okręgow y z C ieszyna 
na sesji w yjazdow ej w  Bielsku, k tó ry  
rozpatryw ał w  postępow aniu apelacyj- 
nem spraw ę szofera firm y Solali w  
Żywcu, W ładysław a G rygierczyka. 
G rygierczyk  został skazany  przez sad 
p ierw szej instancji na 3 m iesiące w ię­
zienia z zaw ieszeniem  na dw a lata, za 
przejechanie na szosie w  Kamienicy, 
m ieszkańca tei m iejscow ości. M ichała 
Palucha. O skarżony w iózł w ów czas z 
Bielska do Ż yw ca d y rek to ra  sw ej fir­
my, Seroga, i m iał trącić  nieszczęśli­
w ego Palucha tak. że ten upadł, roz­
b ija jąc  sobie czaszkę, skutkiem  czego

mm $
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Na Bałtyku odbywają się letn t m anewry n cnneckiej iloty wojennej. Na 
zdjęciu m ycie w ieży pancernej na pancerniku „Schlezw ig -  Holstein

musiał przez kilka m iesięcy leżeć w  
szpitalu.

G łów nym  św iadkiem  oskarżenia, by ł 
niejaki W iesbaum , k tó ry  stw ierdził, że 
poznał w ów czas sam ochód, p row adzo­
ny  przez G rygierczyka po biegu i w ar 
kocie motoru.

Na w niosek obrony, sad zarządził 
w izję lokalną, w  czasie k tórej W ies­
baum  będzie musiał ustalić na podsta­
wie słuchu, czy  istotnie rozpoznaje 
w spom niany samochód.

Zaznaczyć należy, że poza spraw ą 
karną  toczy  się przeciw ko G rygier- 
czykow i proces cyw ilny o odszkodo­
w anie w w ysokości 40 tys. zł. /

Pr&emyfsiiey 
w potrzasHu

Z S zarle ja  donoszą: W czorajszej ni> 
cy, około godziny 3-ej nad ranem  przy  
łapano tu w ielką bandę przem ytniczą, 
sk ładającą  się z 11 osób. przy  k tórych  
znaleziono ogółem 124 kg. rodzynek, 
20 kg. pom arańcz, 5 kg. drożdży i 1 kg; 
orzechów  ziem nych. Polow e szajki 
przem ytniczej, sk ładającej się z P io tra  
Gernzy. Józefa G arnczyńca, Józefa 
Malesa. P io tra  H eiem by i A ugustyna 
L ubasa (w szyscy  z S zarle ja) ujęto w 
chwili, gdy K erow ali się przez pola w 
stronę K am ienia; drugą część zaś p rzy  
trzym ano, kiedy zbliżała się do skrzyr 
żow ania ulic R adzionkow skiej i Kana­
łowej. Są to m ieszkańcy P iek a r: Po­
likarp W itek, Tom asz Adamiec, Stefan 
Sarach , Tom asz Chojezak. P aw eł Li- 
duch i Ignacy M orgała. W szyscy  
członkow ie tej bandy należą do kate­
gorii recydyw istów , k tórych  już nieied 
niokrotnie osaczano i pozbaw iano dro­
gocennego luipu.

P rzed  paru dniam i uiieto w  okolicy 
Brzezin Śl. nieznanego nazw iska p rze­
m ytnika. przy  k tórym  znaleziono dość 
bogaty  łup, bo 1 kg. sacharyny . 35 za­
palniczek, 750 cen tym etrow ych  ka­
m yczków  do zapalniczek. W  toku d0 7  

chodzeń okazał sie nim P io tr Mokla, 
zam ieszkały  w Niwce przy  ul. O krzei 
nr. 37. W artość  przem ytu  p rzek racza ­
ła ogółem  700 zł.

*
W  B rzezinach Śl. za ję ła  się policja 

st a r oz ak oranym sprzedaw cą dom okrąż 
nym, k tó ry  upraw ia! ten p roceder bez 
potrzebnego w tym  celu zezw olenia 
w ładz. N ielegalny kupiec nazyw a się 
B oruch F rom er i pochodzi z k ra in y  
handlu — Sosnow ca.

-&
N atanow i Mulradowa m ocno się nu- 

d;Vo w m ałem  m iasteczku m ałopol- 
skie.m Łańcucie, mimo ostatnich wyipad 
ków. P o trzebow ał w idocznie jednak 
jeszcze m ocniejszych w rażeń. P rzyby ł 
dlatego na Śląsk i zają ł się niubezpiecz 
nym  przem ytem . P ierw sze  atoli jego  
pociągnięcie moono mu się nie pow io­
dło i skończyło sie na tern, że szuka­
jącego przygód osobnika, p rzy trzy m a­
no w czoraj w południe przy  p rzystan ­
ku autobusow ym  w Ł agiew nikach, za­
b iera jąc  mu spora ilość przem yconego 
tow aru.

|  Ig to sz en ie  Q R 0  B N B |
D robne za s ło w o  15 gr.. p o szu ­

kujący p racy  5 gr.. w o ln e  p o sa ­
d y  — b ezp ła tn ie  dla w sz y s tk ic h , 
z w y łą c z e n ie m  o g ł. o  p o szu k iw a ­
niu a g en tó w  na prow izje . A bonen­
ci maja p raw o  do iednesro ord n sze-  
nia m ies ięc zn ie  -  b ezp ła tn ie
DWUPIĘTROWY DOM okazyjnie do 
sprzedania w Wielkich Piekarach obok 
Kalwarii i Klasztoru. Nadaje sie ze 
względu na korzystne położenie przy 
miejscu pątniczem na zaprowadzenie 
iakiegobadź interesu którego prospe­
rowanie jest tem samem zapewnione. 
Adres wskaże administracja ..Nowego 
Czasu“

ŻEGIESTÓW • ZDRÓJ KOMFORTO 
WY PEN SJO M  .ŻORllNA" Pauliny 
Bieleckie) poleca piekne. słoneczne po­
koje w dwu cudownie na stoku gór­
skim położonych willach. Pierwszo­
rzędna kuchnia (4 posiłki dziennie),, 
własny basen kąpielowy z bież. woda. 
samochód do tur w ycieczkow ych w o- 
kollce i W ysokie Tatry. Na lip*ec
i sierpień ceny znacznie zniżone. In­
formacje i zgłoszenia: Katowice, tele­
fon 21-06 lub bezpośrednio ,w zarza- 
dzie nensionatu
WAGA decvmalna do J00 kg potrzeb­
na od zaraz. Zgłoszenia z podaniem ce­
ny- do administracji „Nowego Czasu

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl. zam iejscowy zł. 2.50, zagranicą zł. 5.50

W ydawca: Nowy Czas w Katowicach.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona w  tekście zł. 500, pół strony zł. 275, 1 mm. wiersz ł lam owy opisowe zł. 2.50, 
specjalne zł. 1.50, reklamy 60 gr., drobne 15 groszy za wyraz. W niedziele i dni świąteczne 25 proc, drożej.

P. K. O. Nr. 300.277.Redaktor: Józef Książek Druk. „Prasa Polska** S. A."


